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Czwartek, dnia 21 sierpnia 1852 r.

Dziś 6 stron  

Cena 15 groszy

„ S Ł O W O  P O L S K IE “  

W rocła w  \

Z  okazji ukazania się 
12000-go num eru przesy­
łam y życzenia ow ucnej  
pracy  dla wzmocnienia  
'/nora lne j i p o l i ty czn e / 

jedności mas ludow ych  
we Froncie  N a ro d o w y m  
walki o socja l zm, nie­
podległość i p o k ó j

Zarząd  G łów n y  
R S W  „ Pra<a“

ZISIAJ zespól redakcyjny „Słowa Polskiego" oddaje swoim czy- 
telnikom do rąk 2-tysięczny z kolei numer.

W ie lu  „starym" wrocławianom, którzy osiedli w  naszym mieście, 
gdy zaczęło ono dopiero startować do życia w  Polsce Ludowej, na w i­
dok cyfry „2.000”, umieszczonej nad tytułem pisma, żywiej zadrgają 
serca. Jak zwykle w  wypadkach takich jubileuszów —  odezwą się 
wspomnienia z lat, które minęły, z lat troski, odbudowy i dźwigania 
«ię w  górę. Przypomną im się własne przeżycia w  ukochanym mie­
ście, które po wiekach niewoli wrócfto do macierzy dzięki bohater­
skiej walce radzieckiego i polskiego żołnierza, dzięki najwspanialszemu 
w  historii zwycięstwu Armii Radzieckiej nad faszyzmem, dzięki mąd­
rej i zgodnej z interesami narodu polskiego polityce władzy ludowej, 
opartej na nierozerwalnym braterskim sojuszu z wielkim Związkiem 
Radzieckim.

V/ tych latach, które minęły od 
T/ydania pierwszego numeru „Słowa 
T niskiego", wiele wody upłynęło w  
Odrze, i wiele dni upłynęło w  na- 
fiyin  życiu, dni, z których każdy 
i i f is a l  się w  kronice naszeqo mia­
sta na łamach „Słowa Polskiego".

\A/ TYCH latach, które minęły od 
wydania pierwszego numeru, 

W rocław  zatętnił wspaniałym ży­
ciem, stał się miastem bohaterskich 
robotników i studentów, urósł do 
roli symbolu żywotności sil naszego 
narodu, Jego zdolności do twórczej, 
pokojowej pracy na Ziemiach Od­
żywianych, przez które szczególnie 
bo!eśnie przetoczył się walec w oj­
ny.

Tysiące wrocławian, którzy swoją 
codzienną ofiarną pracą i walką 
przyczyniły się do tego historycz­
nego zwycięstwa Wrocławia, nie­
jednokrotnie widziały siebie na ła­
mach naszego dziennika. O przo­
dujących robotnikach i naukow. 
cach, o ludziach z biur i fabryk, 
szkół i urzędów, o naszej wspaniałej 
młodzieży, mówią codziennie wszyst­
kie kolumny naszego dziennika. 
Każdy numer „Słowa Polskiem " 
jest dobitnym potwierdzeniem wkła 
du Wrocławia i całego Dolnego 
Śląska do toczącej się w  Polsce 
walki o pokój i socjalizm.

W  miarę, Jak rozzuchwalają się 
amerykańscy agresorzy, którzy pło­
nącą żagiew wolny zanieśli już na 
Koreę i usiłują Ją stamtąd przerzu­
cić do krajów miłujących pokój i 
budujących socjalizm, coraz częściej 
na lamach naszego dziennika ukazu 
ją się wstrząsające wiadomości o 
zbrodniach siewców dżumy i wojny. 
Każda notatka budzi naszą czujność, 
odsłania odrażające oblicze imperia­
listów, mobilizuje nasze siły do wal­
ki przeciw nim, do walki o zwy­
cięstwo pokoju.

O D CZEGO zależą losy te] wal­
ki?

Zależą od tego, Jak będziemy wy­
konywali nasze codzienne obowiąz­
ki zawodowe, Jak wzmagali nasze 
siły produkcyjne, jak zacieśniali 
spójnię między miastem a wsią, jak 
rozprawiać się będziemy z wrogiem  
wewnętrznym, opłacanym dolara­
mi —  Judaszowymi srebrnikami 
W all —  Street. Losy walki zależą 
od tego, w  jaki sposób zespolimy 
nasze wysiłki w  ogólnonarodowym  
froncie wszystkich uczciwych Po­
laków.

W  roku !947 —  w  drugim roku 
istnienia naszego pisma —  w  okre­
sie odbudowy i walki z bandami 
mikołajczykowskimi i W IN -ow ski- 
mi —  W rocław  głosował za w ła­
dzą ludową, dzięki której wrócił na 
łono macierzy.

I teraz też w  nadchodzących w y­
borach W rocław  będzie głosował za 
dalszym umocnieniem tej władzy 
1 jej osiągnięć, za wielkim progra­
mem zjednoczenia wszystkich sił w  
narodowym froncie walki o pokój 
i Plan 6-letni, za programem bu­
downictwa socjalizmu i najściślej­
szego zespolenia naszej walki z wal­
ką światowego obozu pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele. 
W rocław  będzie glosował na wypró­
bowanych synów naszego narodu, 
na swoich przedstawicieli —  nie­
złomnych bojowników pokoju i so­
cjalizmu.

lV/f IĘDZY „Słowem" i Jego czytel- 
nikaml od lat Istnieje wypró­

bowana przyjaźń, którą zespół re­
dakcyjny uważa za swoje najcen­
niejsze osiągnięcie. Przyjaźń ta 
krzepła i umacniała się w  minionym 
okresie, a jej dowody znajdziemy 
w każdym z dwóch tysięcy naszych 
numerów.

Dotrzymywać kroku ludziom pra­
cy W rocławia i jego wspaniałej 
młodzieży w  pełni odtwarzać życie 
mas pracujących, dostarczać im 
codziennej zdrowej, interesującej 
lektury, a Jednocześnie mobilizują­
cej do nowych osiągnięć —  być agi­
tatorem władzy ludowej i wspólorga 
nizatorem nowyth zwycięstw mie­
szkańców Wrocławia 1 Dolnego 
Śląska —  oto cel, który przyświecać 
będzie zespołowi „Słowa Polskiego" 
w jego dalszej pracy.

Naszym czytelnikom, korespon­
dentom, współpracownikom, wszyst 
kim przyjaciołom „Słowa Polskiego", 
w dniu naszego szczególnego ju­
bileuszu, zasyłamy serdeczne poz­
drowienia.

5 października 1952 roku
odbędzie sią XII Zfazd WKP(b)

Uchwała Plenum Komitetu Centralnego
opub l i k  o w a  na wczora j  w  dz ienn iku  „ P r a w d a *

Józef Barczyk
p rzew od n ic zą cy  P re zy d iu m  M R N  w e  W roc ław iu

Przeszłość i teraźniejszość 
naszego Wrocławia

r \ Z IS IE J S Z Y  W roc ław , stolica 
■*-' Z iem  Zachodnich, m iasto P a - 
fawag-j, M-5, W Z PO , m iasto U n i­
w ersytetu  im. B olesław a Bieruta, 
tętn iący życiem  ośrodek nauki, to 
bogaty dorobek siedm ioletn ie j pra 
cy dzielnych robotn ików  w ro c ła w ­
skich, k tórzy  sw ym  codziennym  o- 
fia rnym  w ys iłk iem  zm ien ia ją  w y ­
g ląd  naszego m iasta. Już nie każdy 
rok, lecz każdy dzień s tanom  no­
wą kartę jego  historii.

Troska o człow ieka pracy, o za ­
pew n ien ie mu odpow iednich w a ­
runków  bytow ych , dostarczen ie 
rozryw ek  ku lturalnych —  znajdu je 
swój w yra z  i u rzeczyw istn ien ie w  
now ych  osiedlach m ieszkaniowych, 
odbudowanych gmachach szko l­
nych, rozw in ię te j sieci uspołecz­
nionych sklepów, zw iększa jącej się

Katastrofalna 
powódź w Anglii

Londyn.

J A K  donosi agencja Reutera, 
południowo - zachodnią część 

A n g lii nawiedziła gwałtowna po­
wódź. W oda zalała szereg wsi i 
m iejscowości. W edług dotychczaso­
w ych  danych 13 osób straciło życie, 
a 35 osób zaginęło bez w ieści.

Setki osób cozostato bez dachu nad
jłow<^

Chłopi
przygotowują się 
da dożynek
Zobowiązanie 
gromady Jastew 
w woj. krakowskim
W C A Ł Y M  k ra ju  trw a ją  p rzy ­

gotowania do p ierw szych  te­
gorocznych obchodów  dożynko­
w ych, k tóre odbędą się w  n iektó­
rych  gm inach w  dniu 24 bm. K o ­
m itety  dożynkowe, k ierow ane 
przez ZSCh, w yb ra ły  m iejscow oś­
ci, gdzie urządzi się obchody i o- 
pracow ały  ich program y.

W iadom ość o -tym, że centralne 
dożynk i odbędą się 'w<: roku b ieżą­
cym  w  K rakow ie , została p rzy ję ta  
przez m ało i średniorolnych ch ło­
pów  w o j. krakow sk iego z dumą i 
radością. M ocny w yra z  da li tym  
uczuciom  chłopi grom ady Jastew  
w  pow. Brzesko, k tórzy na ze­
braniu grom adzk im  pod ję li zespo­
łow o szereg zobow iązań i w ezw a li 
w szystk ie grom ady w o jew ództw a  
do pójścia w  ich ślady.

Chłopi z Jastw i om ów ili m. in. 
sposoby tak iego  w ykorzystan ia  
m łocam i G O M -ow sk ich  i p ryw a t­
nych, aby m łócka w  całej grom a­
dzie n ie trw a ła  dłużej n iż 5 —  6 
dni, co u ła tw i szybkie dostawy zbo 
ża.

r>  N IA  20 bm. w dzienniku „Praw da" opublikowany został 
* następujący komunikat:
Do wiadomości wszystkich organizacji W K P (b ).
W  tych dniach odbyło się w  Moskwie Plenum Komitetu 

Centralnego W K P (b ).
Kom itet Centralny W K P (b ) postanowi! zwołać 5 paździer­

nika 1952 roku kolejny X IX  Zjazd W K P (b ).
Porządek dzienny X IX  Zjazdu W K P  ( b ) :
1. Referat sprawozdawczy Komitetu Centralnego 

W K P (b ) —  referuje sekretarz KC tow. Malenkow G. M.
2. Referat sprawozdawczy Centralnej Kom isji R ew izy j­

nej W K P (b ) —  referuje przewodniczący Kom isji Rew izyjnej 
tow. Moskatow P. G.

3. Dyrektywy X IX  Zjazdu Partii w sprawie piątego Pię­
cioletniego Planu Rozwoju ZSRR na lata 1951— 1955 —  refe­
ruje przewodniczący Państwowej Kom isji Planowania tow. 
Saburow M. Z.

4. Zmiany w statucie W K P (b ) —  referu je sekretarz KC 
tow. Chruszczew N. S.

5. W ybory centralnych organów partii.

N O R M A  przedstaw icie lstw a i 
tryb  w yb orów  de legatów  na 

Z jazd :
1. Jeden delegat z głosem  roz­

strzyga jącym  na 5 tys ięcy człon­
ków  partii;

2. Jeden de legat z głosem  do­
radczym  na 5 tys ięcy kandydatów  
na członków  partii.

3. D elegaci na X IX  Z jazd par­
ty jn y  w yb ieran i są, zgodnie ze 
statutem  partii, w  zam kniętym  
(ta jnym ) głosowaniu.

4. D elegaci z ram ienia organ i­
zacji party jnych  R F S R R  w yb iera ­
ni są na party jnych  konferencjach 
obwodów , k ra jów  i repub lik  auto­
nom icznych. W innych repub li­
kach zw iązkow ych  delegaci w y ­
bierani są na obw odow ych  kon fe­
rencjach partyjnych  lub na z ja z­
dach i.jm u n istycznych  partii re ­
publik zw iązkow ych  —  w edług 
uznania K C  kom unistycznych par­
tii repub lik  zw iązkow ych .

5. Kom uniści należący do orga ­
n izacji party jnych  A rm ii Radziec­
k ie j, M aryn ark i W ojennej 1 od­
dzia łów  ochrony pogranicza m in i­
sterstw a bezp ieczeństwa państw o­
w ego  w yb iera ją  de lega tów  na 
X IX  Z jazd  partii razem  z pozo­
sta łym i organ izacjam i party jnym i 
na obw odow ych , kra jow ych  kon fe­
rencjach party jnych  lub na 
zjazdach "Icom unlstycznych partii 
repub lik zw iązkow ych .

S E K R E T A R Z  K C  W K P (b ) 
J. S T A L IN

O B R A D Y  w ie lk ie j p a rtii Len ina  
i S ta lina , k tóra  jes t w zorem  i 

na tch n ien iem  bo jow ników  o spra­
w ied liw ość społeczną, o pok ó j i 
przy jaźń m iędzy narodam i —  sta­
now ią fa k t h is tory czn e j m ia ry  i 
h is toryczn e j w agi dla całe j lud z­
kości. Wszędzie, gdzie toczy się 
b ó j o lepsze ju tro  ludzkości, czy  
to  na rusztow an iach  N ow e j H uty , 
czy w  ogn iu  w a lk i o w yzw olenie  
narodów  spod ja rzm a dolarow ego  
im peria lizm u , wszędzie tam , gdzie 
toczy się w alka o zabezpieczenie 
i  u trw a len ie  poko ju , bohaterska  
W K P (b ) jest w zorem  i przykładem .

Ona to pod przew odem  w odzów  
postępow ej ludzkości —  Len ina

ilości , dom ów  kultury, teatrów , kin 
i urządzeń s fw -'

M etr  po m etrze zn ika ią  gruzy, 
a pow sta ją  parki i zieleńce. Setki 
rozb iórkow ców  usuwają szkielety 
w ypalonych  dom ów, a ich . koledzy 
—  m urarze oddają do użytku now e 
ośrodki zdrow ia  i p laców k i zb ioro­
w ego  żyw ien ia.

W ie lom ilion ow e sumy dochodu 
narodow ego, k tóre daw n ie j p rzy­
w łaszczane były r r ’ °~ 
i przeznaczane na zbrojen ia, w  
Po lsce Lu dow ej w raca ją  do ludzi 
pracy w  postaci -ozb jdow anych  i - 
rządzeń komunalnych, ku ltura l­
nych i socjalnych. Tem po rozbudo­
w y  tych urząd™ ń wzrasta 1 w zra ­
stać będzie stale.

P R Z Y P A T R Z M Y  s '»  ty lk o  da­
nym  statystycznym . Pow ied tą  

nam one dużo o przeszłości i teraź­
n iejszości W rocław ia .

W  p ierw szym  okresie po w y zw o ­
len iu rozw ó j drobnego przemysłu 
i rzem iosła na teren ie  W roc ław ia  
od byw a ł się żyw io łow o  i w  o lb rzy ­
m ie j w iększości b y ł przem ysłem  i 
rzem iosłem  pryw atnym . W  1949 
roku istn ia ło  już około  125 zak ła­
dów  spółdzie lczo -  przem ysłow ych , 
zaś obecn ie posiadam y 103 spół­
d z ieln i w ytw órczych  i 327 punk­
tów  usługowych różnych branż, za­
trudn iających 18.000 pracow ników , 
w  tym  3.800 kobiet.

Stan sk lepów  PS S  z 188 w  1949 
roku rozrósł się do 317 br. M H D  
m iał jeszcze w  1951 roku ty lko  90 
sklepów, dzisia j posiada ju ż 154 
sk lepy spożywcze, 53 k ioski i  218 
sk lepów  z artyku łam i przem ysło­
w ym i.

6 p ierw szych  spółdzielczych za­
k ładów  zb iorow ego żyw ien ia  po­
w stałych w  roku 1948, rozrosło się 
do 65.
W  O ZW Ó J ośw ia ty  napotykał w e 

W rocław iu  na w iększe trudno­
ści n iż w  innych miastach, a to ze 
w zględu  na o lb rzym ie zniszczenie 
budynków  szkolnych. I tak w  roku 
1945 m ieliśm y 22 szkoły podstawo­
w e, w  których pod opieką 150 nau­
czycie li uczyło się 6.750 dzieci. W  
1951 roku było  ju ż  55 szkół pod­
staw ow ych  oraz 65 przedszkoli.

W  roku bieżącym  zostaną od­
dane do użytku 3 now e szkoły 
odbudowane kosztem  3.000.900 zł. 
W  8-m iu w yższych  uczelniach 
W roc ław ia  studiuje obecnie 15.000 
m łodzieży, k tóre j 83 proc. stano­
w ią  synow ie i córk i robotn ików  
i chłopów. Jak w ykazu ją  ob licze­
nia, w  m ieście naszym  uczy się 
co 5-ty m ieszkaniec.
Podobne zm iany nastąpiły rów ­

nież na odcinku kultury. W ie lu
A

L (D okończenie na itr . 2) n

i  S ta lina , dokonała historycznego  
w yłom u w  św iatow ym  system ie 
kap ita lizm u ; d zięk i je j  przew odn i­
c tw u  narody radzieckie zbudow a­
ły społeczeństw o socja listyczne; 
pod je j  p rzew odn icU cem  narody  
Z S R R  zm iażdżyły h itle ry zm ; ona 
też prow adzi pew nie narody ra ­
dzieckie od zw ycięstw a do zw y­
cięstw a na drodze do kom unizm u.

D la  nas, dla narodu polsk iego  
przekształcającego  się w naród so­
cja lis tyczny , przykład i w zór 
Zw iązku Radzieckiego, k ierow ane­
go przez W K P (b ), jes t źródłem  
natchn ien ia  w w alce o przeobraże­
nie o jczyzny z k ra ju  ongiś zaco­
fanego i jednego z najsłabszych w 
Europ ie , w k ra j przodu jący  tech ­
nicznie, jeden z na js iln ie jszych  w 
Europie , k ra j jed n o lity  gospodar­
czo i k id tu ra ln ie  —  kra j socja­
lizm u  N arody  radzieck ie  pod p rze ­
w odem  pa rtii k ierow ane) przez  
gen ia lnego Stalina, przyn iosły nam  
w yzw olenie, dopom ogły polsk iem u  
ludow i pracu jącem u  do zrzucenia  
ja rzm a kap ita lizm u, a teraz udzie­
la ją  nam  b ra tersk ie j, w szechstron­
ne j pom ocy  w budow nictw ie  so­
c ja lizm u.

X IX  Z jazd  W KPCb ) uchw ali d y ­
rek tyw y w  spraw ie rea lizac ji p ią ­
te j p ięc io la tk i, k tóra  jes t p ięc io ­

latką budow nictw a kom unizm u. 
W ie lk ie  budow le kom unizm u, bu ­
dow le poko ju , są w idom ym  świa­
dectw em  n ieogran iczonych m oż li­
w ości i rozw o ju  tw órczych  sił łu ­
dzi, ży jących w  u s tro ju  spraw ied­
liw ości społecznej, są na tchn ie­
n iem  i o tuchą dla całej postępo­
w ej ludzkości pragnącej żyć w  
szczęściu, p o k o ju  i dobrobycie.

O M Ł O T Y  Z B Ó Ż  
W  P A Ń S T W O W Y C H  G O S P O ­

D A R S T W A C H  R O L N Y C H

Fabryka
k m  su siatkowego
wykonsśa 
zalania trzech fat
Planu fc-letniego

~7 A Ł O G A  fa b ryk i kwasu siar- 
kow ego położonej w  w o j. k ie ­

leck im  zam eldow ała ostatnio o w y ­
konaniu zadań trzech la t Planu 
6-letn iego. Stanęła ona tym  samym 
w  rzędzie przodu jących zak ładów  
przem ysłu  chem icznego. Robotn icy 
tej fab ryk i w yk orzys ta li i w yk orzy  
stują nadal zdobyte w  w a lce o plan 
dośw iadczenia, w  w yn iku  czego za­
dania produkcyjne w ykonyw ane są 
ry tm iczn ie , a produkcja zwiększa 
się z m iesiąca na miesiąc.

O stałych sukcesach zakładów  
św iadczy fakt zdobycia w e w spó ł­
zaw odn ictw ie  m iędzyzak ładow ym  
po raz trzeci sztandaru przechod­
n iego Zw . Zaw . Prac. Przem ysłu  
Chem icznego.

W C E L U  term inow ego za­
opatrzen ia spółdzielni p ro ­

d ukcy jnych  i  gospodarstw  in ­
dyw idualnych w potrzebną  
ilość nasion kw alifikow anych , 
Państw ow e Gospodarstw a R o l­
ne w zm agają tem po om łotów  
przede w szystkim  zbóż kw ali­
fikow anych .

N a  zd jęciu : O m łoty  w P G R  
Jadw isin w  w oj. w arszawskim. 
R obotn ice  ro ln e  Adela  San 
i  Z o fia  Kucharska ważą om ló - 
cone zboże.

C A F  —  fo t. Szpyrko.

O S IE D L E  M IE S Z K A N IO W E  
W  B O G U S Z O W IC A C H  

N A  Ś L Ą S K U

D U D O W Ę  osiedla rozpoczę-
D  to  w  1949 r. W  roku  1951 

oddano do użytku  612 izb, 
przedszkole, ośrodek żyw ienia  
zb iorow ego i 10 nowocześnie 
urządzonych sklepów.

W  rok u  1952 zostanie odda­
nych 468 izb, żłobek i ośrodek  
zdrow ia, a w roku  1955 dal­
szych 200 izb.

C A F  —  fo t. Now osielski.



Projekt dyrektyw XIX Zjazdu WKP(b)
tu sprawie piątego pięcioletniego planu

rozwoju ZSRR na lata 1951 -1955
1 M O S K W A . „P ra w d a "  opub liko­
w a ła  dnia 20 V I I I  br. następujący 
p ro jek t d y rek tyw  X I X  Zjazdu  
W K P (b ) w  sp raw ie  p ią tego  p ięc io ­
le tn iego  planu rozw o ju  Z S R R  na 
la ta  1951— 1955:

PROJEKT KCWICP(b) 
D Y R E K T Y W Y  X IX  Z J A Z D U  
P A R T II  W  S P R A W IE  P IĄ T E G O  

P IĘ C IO L E T N IE G O  P L A N U  R O Z ­
W O JU  ZSR R  N A  L A T A  1951— 1955 
(I II  P U N K T  P O R Z Ą D K U  D Z IE N ­

N E G O  ZJA ZD U ).

Pom yślne w yk on an ie  czw artego  
planu p ięc io le tn iego  u m ożliw ia  
p rzy jęc ie  n cw ego  planu p ięc io le t­
niego, zapew n ia jącego  da lszy ro z­
w ó j w szystk ich ga łęz i gospodarki 
narodow ej, w zrost dobrobytu, o- 
chrony zdrow ia  i ku ltura lnego po­
ziom u narodu.

Zgodn ie z tym  X I X  Z ja zd  K om u ­
nistycznej P a r tii Zw iązku  R adz iec­
k iego  uw aża za konieczne udzielić 
K om ite tow i Centralnem u P a r tii i  
R adzie  M in istrów  Z S R R  następu­
jących  d y rek tyw  w  sp raw ie p ią te­
go  p ięc io letn iego planu rozw oju  
Z S R R  na lata 1951— 1955.

I W dziedz nie 
p z em ysłu

1. U stalić p rzyrost poziom u p ro ­
dukcji przem ysłow ej w  ciągu 5-le - 
cia  w  przyb liżen iu  na 70 proc., 
przy  przec iętnym  rocznym  tem pie 
w zrostu  ca łe j g loba lne j produkcji 
p rzem ysłow ej w  p rzyb liżen iu  o  12 
proc. O kreślić tem po w zrostu  p ro ­
dukcji środków  produkcji (g ru ­
p y  ,,A “ ) w  w ysokości 13 proc., 
a produkcji dóbr konsum cyjnych 
(grupy ,,B“ ) w  w ysokości 11 proc.

2. P rzew id z ieć  w zrost produkcji 
na jw ażn ie jszych  rodza jów  produk­
c ji p rzem ysłow ej w  roku 1955 w  
porównaniu  z rok iem  1950 w  p rzy ­
bliżen iu  w  następujących rozm ia­
rach: surówka o 76 proc., stal o 62 
proc., w a lców k a  o 64 proc., w ęg ie l 
o  43 proc., ropa na ftow a  o 85 proc., 
energia  elektryczna  o 80 proc., tu r­
b in y  parow e —  2,3 raza, hydrotu r- 
b in y  —  7,8 raza, ko tły  parow e 
2,7 raza, urządzenia hutn icze —  o 
85 proc., aparatura na ftow a  —  3.5 
raza, w ie lk ie  obrab ia rk i do , skra­
w an ia  m etali —  2,6 raza, sa­
m ochody o 20 proc., trak tory  o  i *  
proc., soda w ap ienna o 84 proc., 
soda kaustyczna o 79 proc., naw ozy 
sztuczne o 88 proc., kauczuk syn­
tetyczn y  o 82 proc., cem ent —  2,2 
raza, w yw ó z  drew na p rzem ysłow e­
go  o  56 proc., papier o  46 proc., 
tkan iny baw ełn iane o 61 proc., tka ­
n iny  w ełn iane o  54 proc., obuw ie 
skórzane o 55 proc., cukier k rysz­
ta łow y  o 78 proc., m ięso o 92 proc., 
ryb y  o 58 proc., m asło o 52 p r o c , 
tłuszcz roślinny o 77 proc., konser­
w y  —  2,1 raza.

3. Z godn ie z  p lanem  dalszego 
rozw o ju  p rodu kcji p rzem ysłow ej, 
zw iększyć państw ow e nakłady in­
w estycy jn e  w  przem yśle w  latach 
1951— 1955 w  przyb liżen iu  dw u ­
krotn ie w  porów naniu  z  la tam i 
1946— 1950. Jednocześnie z urucho­
m ien iem  now ych  przedsięb iorstw  
ł  agregatów  zapew nić zw iększen ie 
m ocy czynnych przedsięb iorstw  
przez ich rekonstrukcję, w yposaże­
n ie  w  now e urządzenia fabryczne, 
m echan izację i  in ten sy fikac ję  p ro ­
du kcji oraz udoskonalen ie p roce­
sów  technologicznych . W y k o rzy ­
stać rozbudow ę istn ie jących  przed ­
s ięb iorstw  jako  n ie zw yk le  w ażne 
re ze rw y  zw iększen ia p rodu kcji p rzy  
na jm niejszych  kosztach. S tw orzyć 
rezerw y  w  bu dow n ictw ie p rzed ­
sięb iorstw  hutniczych, elek trow n i, 
ra fin er ii na fty  i kopalń  w ęgla , a- 
b y  zapew nić n iezbędny rozw ój 
tych  gałęzi przem ysłu  w  latach 
następnych.

Zapew n ić lepsze geogra ficzne roz 
m ieszczenie bu dow y przedsię­
b io rstw  państw ow ych  w  now ej 5- 
latce, m ając na uw adze dalsze 
p rzyb liżen ie  przem ysłu  do źródeł 
su row ców  i pa liw a  w  celu z lik w i­
dow ania  n ieracjonalnych  i nadm ier 
n ie dalek ich przew ozów .

4. W  dziedzin ie hutn ictwa że la ­
za na rów n i z da lszym  zw iększe­
n iem  produkcji m etali żelaznych, 
rozszerzyć asortym ent i znacznie 
zw iększyć produkcję de ficytow ych  
gatu nków  stali w alcow anej, w  
szczególności produkcję grubej b la ­
ch y w alcow anej w  przyb liżen iu  o 
80 proc., drobnogatunkow ej stali i 
w a lców k i —  2,1 raza oraz n ierdzew  
ne j b lachy sta low ej —  3,1 raza. R o ­
zw in ąć  produkcję oszczędnościo­
w ych  gatunków  i  p ro filów  stali 
w a lcow an e j.

Zw iększyć  produkcję i podnieść 
jakość specja lnych  gatunków  stali 
i stopów  dla potrzeb przem ysłu  bu­
d o w y  maszyn.

Z ap ew n ić dalszą popraw ę w yk o ­
rzystan ia  czynnej m ocy przedsię­
b io rs tw  hutniczych. W zm óc pracę 
w  zakresie in ten sy fikac ji procesów  
m etalurgicznych , au tom atyzacji i 
m echan izacji a grega tów  hutniczych 
ora z  pracochłonnych robót in,  przed 
iięb io rstw ach  hutn ictwa żelaza.

Z w ięk szyć  w  piątej 5-latce w  po­

rów nan iu  z czw artą  5-latką urucho 
m ien ie m ocy p rodukcyjnej w  za­
kres ie  w ytw arzan ia  su rów ki w  p rzy ­
bliżeniu o 32 proc., stali o 42 proc., 
w alców k i —■ nie mniej niż 2 razy, 
koksu o 80 proc. i  rudy żelaza —  
3 razy.

N a  rów n i z  rozw o jem  hu tn ictwa 
żelaza w  okręgach  południowych, 
na U ralu , w  Syberii, w  centra lnej 
i połudn iow o -  zachodniej części 
k ra ju  zapew nić da lszy  rozw ó j prze 
m ysłu hutn iczego w  re jon ach  Z a ­
kaukazia.

P rzew id z ieć  rozw ó j produkcji m e 
ta li żelaznych w  system ie p rzem y­
słu m iejscow ego  przez bu dow ę n ie­
dużych przetw órczych  przedsię­
b io rstw  hutniczych.

5. Znaczn ie rozszerzyć produkcję 
m eta li n ieżelaznych, w  ciągu  5-le - 
cia zw iększyć  produkcję  w  p rzy ­
bliżen iu  w  następujących rozm ia ­
rach: m iedzi ra fin ow an ej o  90 proc., 
o łow iu  —  2.7 raza, a lum inium  —  
n ie m niej n iż 2,6 raza, cynku  —  2 5 
raza, n ik lu  o  53 proc. i  cyny  o 80 
procent.

Zm echan izow ać robo ty  górn icze 
i pracochłonne, zau tom atyzow ać i 
z in tensy fikow ać procesy produkcji, 
zw iększyć  kom p leksow e w yd o b y ­
w an ie  m eta li z rud, zapew n ić d a l­
szy w zrost produkcji m eta li n a j-  
wyż-szych gatunków , znaczn ie ro z ­
szerzyć i uspraw n ić w yk o rzys ty ­
w an ie  m ocy czynnych p rzedsię­
b io rs tw  i budow ać n ow e przedsię­
biorstw a.

6) W  dziedzin ie e le k try fik a c ji za ­
pew n ić  w ysok ie  tem po przyrostu  
m ocy e lek trow n i w  celu  pełn ie jsze 
go zaspokojen ia  rosnących po­
trzeb gospodarki n arodow ej oraz 
potrzeb b y tow ych  ludności na e -  
n e rg ię  e lek tryczn ą  oraz w  celu 
zw iększen ia  re ze rw y  w  systemach 
energetycznych .

Zw iększyć  w  ciągu 5-lecia  łącz­
ną m oc e lek trow n i w  przyb liżen iu  
dw ukrotn ie, a e lek trow n i w odnych 
—  trzyk ro tn ie , zapew n ia jąc w  zakre 
sie e lek trow n i ciep lnych  przede 
w szystk im  rozbu dow ę czynnych 
przedsięb iorstw . Oddać do użytku 
w ie lk ie  e lek trow n ie  w odn e w  tym  
E lek trow n ię  K u jbyszew ską  o m ocv 
2.100 tys. K W  oraz. e lek trow n ię  
Kajmską, G orkow ską, M in geczau - 
ską* ,Ust-K?mjeniQ.g,ósąką J  jnne_ o 
łącznej m ocy 1.916 tys. K W , zbudo­
w ać i oddać do użytku lin ie  w yso­
k iego  napięcia K u jb y s zew  —  M o­
skwa.

R ozw inąć bu dow ę S ta lin gradz- 
k ie j i K ach ow sk ie j e lek trow n i wod 
nej, rozpocząć bu dow ę now ych  
w ie lk ich  e lek trow n i w odnych : 
Czeboksarsk iej na W ołdze, W o t-  
k ińsk ie j na K am ie, B uchtarm iń - 
sk iej na Irtyszu  i szeregu innych.

R ozpocząć pracę nad w yk o rzy ­
staniem  zasobów  energetycznych  
rzek i A n ga ry  w  celu  rozbu dow y na 
bazie tan ie j en erg ii e lek tryczn ej i  
m ie jscow ych  źródeł su row ców  —  
przem ysłu  a lum in iow ego, chem icz­
nego, górn iczego  i  innych  gałęzi 
przem ysłu.

W  celu pow ażnego polepszenia 
zaopatrzen ia  w  en erg ię e lek trycz­
ną Południa, U ra lu  i Zagłęb ia  
K u źn ieck iego  zapew n ić znaczny 
w zrost m ocy ciep lnych  e lek trow n i 
re jon ow ych  i fab rycznych  w  tych 
okręgach. D la  zapew n ien ia  zaopa 
trzen ia  w  en erg ię  e lek tryczną  
m iast i re jon ów , rów nocześn ie z 
budow ą w ie lk ich  e lek trow n i —  
budować n ieduże oraz średnie e- 
lek trow n ie.

W  zw iązku  z zadaniam i dalszej 
in dustria lizac ji zapew n ić 2 -2 ,5 -  
krotny w zrost p rodukcji en erg ii e- 
lek tryczne j w  L itew sk ie j SR R , Ł o ­
tew sk ie j SR R  i Estońskiej SRR. 
Zbudow ać N arw ską  E lek trow n ię 
W odną, R yską E lek trow n ię C ieplną 
oraz w zm óc tem po bu dow y K a u - 
naskiej E lek trow n i W odnej.

Zapew n ić bu dow ę e lek trow n i 
cieplnych i  sieci centra lnego og rze­
w an ia  dzie ln icow ego w  celu u rze­
czyw istn ien ia  zak ro jonej na szero­
ką skalę c iep ło fik ac ji m iast i  przed 
sięb iorstw  przem ysłow ych .

Stosować na szeroką skalę au to­
m atyzację procesów  p rod u k cy j­
nych e lek trow n i. Zakończyć ca łko­
w itą  au tom atyzację re jon ow ych  e- 
lek trow n i w odnych  oraz przystąpić 
do w prow adzan ia  telem echan izacji 
w  systemach energetycznych.

7) Zap ew n ić w ysok ie  tem po roz­
w o ju  przem ysłu  na ftow ego. P r z e ­
w idzieć dalszy rozw ó j w ydobyc ia  
ropy n a ftow ej z pó l na ftow ych  po­
łożonych na dn ie m orza.

Zgodn ie z zap lanow anym  w zro ­
stem  w ydobyc ia  ropy  n a ftow ej, za ­
pew n ić rozw ój przem ysłu  ra fin ery j 
nego, p rzyb liża ją c  ra fin er ie  na fty  
do ok ręgów  zapotrzebow ania  prze­
tw o rów  ropy na ftow ej.

Z w iększyć  w  ciągu 5-lecia  moc 
ra fin e r ii w  zakresie p ierw otne j 
przeróbk i na fty  w  przyb liżen iu  
dw a razy, a w  zakresie krakow ania  
surowca —  2,7 razy, przew idu jąc 
znaczne pogłęb ien ie p rzeróbk i n a f­
ty  i zw iększen ie procentu jasnych 
produktów  na ftow ych  zarów no w  
istniejących, ja k  i w  oddawanych 
do użytku now ych  ra fineriach  n a f­
ty.

R ozw inąć produkcję  sztucznego 
pa liw a  płynnego.

Znaczn ie zw ięk szyć  bu dow ę i  u - 
ruchom ien ie g łów n ych  ru roc iągów  
n a ftow ych  oraz zb io rn ik ów  dla ma 
gazynow an ia  ropy  n a ftow e j i  p ro ­
duktów  na ftow ych .

8) Zap ew n ić da lszy ro zw ó j p rze ­
m ysłu gazow ego. Z w ięk szyć  w  c ią ­
gu 5-lecia  w  przyb liżen iu  o 50 proc. 
w yd ob yc ie  gazu z iem nego i gazu 
w yd ob yw a ją cego  się p rzy  eksp loa­
tac ji z łóż  n a ftow ych  oraz produk­
c ję  gazu  z  w ęg la  i łupków . R ozsze­
rzyć  u żyw an ie  gazu d la  potrzeb b y ­
tow ych , stosowanie go jako  p a liw a  
dla sam ochodów  oraz o trzym yw a ­
n ie z  gazu  p rze tw o rów  chem icz­
nych.

Zw ięk szyć  p rodukcję gazu sztucz 
nego z łu pk ów  w  Estońskiej S R R  w  
p rzyb liżen iu  2,2 raza  oraz zakoń­
czyć bu dow ę i  oddać do użytku  ga ­
zociąg K och tla  —  Ja rv e  —  Ta llin .

9) W  p rzem yśle  w ęg lo w ym  p rze­
w id z ieć  szybk i w zros t w yd obyc ia  
w ęg la  koksującego, zw iększa jąc  w  
ciągu  5-lecia  w yd ob yc ie  tak iego  
w ęg la  co n a jm n ie j o 50 proc.

Podn ieść jakość w ęg la , znacznie 
rozszerza jąc jeg o  w zbogacan ie i b ry  
k ie tow an ie  —  zap ew n ić w  ciągu 
5-lecia  w zros t w zbogacan ia  w ęg la  
w  przyb liżen iu  2,7 raza. System a­
tyczn ie  u lepszać m etody eksp loata­
c ji z łóż  w ęg la . N a  szerszą skalę sto­
sować na jnow ocześn iejsze m aszyny 
i m echan izm y górn icze dla kom p lek  
sow ej m echan izacji, dalszej techn i­
cznej m odern izacji p rzem ysłu  w ę ­
g low ego  i  zapew n ien ia  w zrostu  w y ­
da jności pracy. W szechstronn ie roz 
w ija ć  m echan izację na jba rdz ie j pra 
cochłonnych procesów  w yd obyc ia  
w ęg la , a  zw łaszcza  ładow an ia  w ę ­
g la  na ścianie, ładow ania  w ęg la  i 
innych  kopalin  w  toku robót p rz y ­
go tow aw czych  oraz szerzej stoso­
w ać zm echan izow ane sposoby obu 
d o w y  w yrob isk .

Z w ięk szyć  w  porów nan iu  z 
czw artą  5 -latką m oc produkcyjną  
kopalń  w ęg low ych  w  przyb liżen iu  
o 30 proc.

Z ap ew n ić  w  ciągu  5-lecia  w zrost 
w yd obyc ia  to r fu  o 27 proc. oraz 
p rzew id z ieć  da lszy ro zw ó j w yd o b y ­
cia m ie jscow ych  pok ładów  w ęg la  
— 'zw ięk s zyć  p rodukcję 'łupkoW  ~2,3 
raza, zw łaszcza w  Estońskiej SRR. 
N a  b&5żi£" rćfcWó^ft' prZem ysfa ~łup- 
kow o  -  chem icznego  zw iększyć  w  
Estońskiej S R R  w  ciągu 5-lecia  pro 
dukcję sztucznego pa liw a  p łynnego 
w  przyb liżen iu  o  80 proc.

10) Przew idzieć w ysok ie  tempo roz 
w oju  przemysłu budowy maszyn ja ­
ko podstawy now ego potężnego po­
stępu technicznego w e wszystkich 
gałęziach gospodarki narodow ej 
ZSRR. Zw iększyć produkcję przem y­
słu budowy maszyn i obróbki metali 
w  ciągu 5-lecia w  przybliżen iu  dwu­
krotnie.

U ważać za szczególn ie doniosłe za­
danie w  przem yśle budowy maszyn, 
ca łkow ite w yposażen ie w  6przęt 
e lek trow n i przedsiębiorstw  hut­
nictwa żelaza i m etali n ieżelaznych, 
budow y rafinerii naftowych i fabryk 
sztucznego paliw a płynnego. R ozw i­
nąć w  n iezbędnej i'ośc i produkcję 
turbin hydraulicznych, parowych, 
generatorów , aparatury w ysok iego 
napięcia i różnych przyrządów  steru­
jących dla w ielk ich  elektrow n i w od­
nych i cieplnych, dla hut. rafinerii 
na fty i innych zakładów  przem ysło­
wych, w ie lk ich  obrabiarek oraz urzą­
dzeń kowalskich i pras.

Zw iększyć w  ciągu 5-lecia pro­
dukcję urządzeń dla w alcow n i prze­
szło dwukrotnie, obrabiarek o zw ięk ­
szonej p recyzji, w  przybliżeniu  
dwukrotnie, ciężkich maszyn kow a l­
skich i pras —  8-krotnie, przyrzą­
dów  sterujących i kontrolnych w  
przybliżeniu 2,7 raza. Określić 
wzrost produkcji urządzeń przem y­
słu chem icznego w  ciągu 5-lecia w  
przybliżeniu  na 3,3 raza. Znacznie 
zw iększyć produkcję w ielotonow ych  
samochodów dieslowskich oraz sa­
m ochodów o napędzie gazowym .

Zw iększyć w  roku 1955 w  porów ­
naniu z rokiem 1950 produkcję stat­
ków  tow arow ych  oraz tankowców  
dla marynarki w  przybliżeniu 2,9 ra­
za, rzecznych statków pasażerskich 
—  2,6 raza oraz statków dla flo ty li 
rybackiej 3,8 raza.

Zapewnić dalszy rozw ój przemysłu 
budowy maszyn: przemysłu budowy 
statków, budowy turbin i obrabia­
rek —  w  Litew skie i SRR; budowy 
maszyn elektrycznych, obrabiarek i 
statków —  w  Łotew sk iej SRR —  bu­
dow y statków i maszyn elektrycz­
nych —  w  Estońskiej SRR.

Zapewnić znaczny wzrost produk­
cji urządzeń dźw igow o - transporto­
wych, maszyn dla m echanizacji ro­
bót pracochłonnych, komplet­
nych urządzeń dla produkcji mate­
riałów  budowlanych i urządzeń zau­
tom atyzowanych dla poszczególnych 
gałęzi przemysłu lekk iego i spożyw ­
czego.

Zw iększyć produkcję nowych ma­
szyn tkackich.

Rozw inąć produkcję w ysokow y- 
dajnych maszyn i urządzeń dla w y ­
rębu lasów, przemysłu celulozowo- 
papierniczego, tartacznego i obróbki 
drewna.

Przy konstruowaniu now ych ma­

szyn dążyć do zmniejszenia ich w a­
gi przy udoskonaleniu jakości .

W  celu wykonania zadań w  zakre­
sie produkcji n iezw yk le  ważnych ro­
dza jów  urządzeń w  łatach 1951—  
1955: zbudować i oddać do użytku 
now e zakłady oraz zakończyć re­
konstrukcję czynnych zakładów  bu­
dow y maszyn energetycznych, urzą­
dzeń w alcown iczych, rozpocząć bu­
dow ę now ych fabryk urządzeń w a l­
cowniczych, turbin i ko tłów  -—  roz­
szerzyć istn iejące i od la ć  do użytku 
now e m oce produkcyjne do w y ­
twarzania aparatury dla przemysłu 
naftowego, urządzeń dźw igow o- 
transportowych oraz kompletne u- 
•rządzenia dla przem ysłu m ateria­
łów  budowlanych.

Znacznie rozszerzyć istn iejące i u- 
ruchomić now e m oce produkcyjne 
do w ytw arzan ia  w ielk ich  obrabia­
rek, maszyn kowalskich i pras oraz 
p recyzy jnych  przyrządów  m ierni­
czych i przyrządów  do autom atycz­
nego k ierow ania  procesam i technolo 
gicznym i.

11) W  przem yśle chem icznym za­
pewnić na jw yższe tempo wzrostu 
produkcji naw ozów  sztucznych, sody 
i kauczuku syntetycznego, zwraca­
jąc szczególną uw agę na w szech­
stronny rozw ój produkcji kauczuku 
na bazie w ykorzystan ia  gazów  naf­
towych.

Zw iększać produkcję mas plastycz 
nych, barwników , surow ców  dla 
sztucznego jedwabiu  oraz asorty­
ment innych produktów chemicz- 

i nych. Rozw inąć produkcje m ateria­
łów  syntetycznych —  produktów za­
stępczych m etali n ieżelaznych.

Przew idzieć w zrost zdolności w y ­
tw órcze j w dziedzin ie produkcji a- 
moniaku, kwasu siarkowego, kauczu­
ku syntetycznego, spirytusu synte­
tycznego, sody, naw ozów  sztucznych 
zw łaszcza w  postaci granulowanej o- 
raz chem icznych środków  w alk i ze 
szkodnikami roślin uprawnych.

Zorgan izow ać w  Estońskiej SRR 
produkcję superfosfatu.

S tw orzyć rezerw y w  budowle fa ­
bryk naw ozów  sztucznych, zapewnia 
jąc niezbędny rozw ój produkcji na- 
„wozów sztucznych w  latach następ­
nych. W  całej pełni w ykorzystyw ać 
żużle fosfatow e dla nawożenia pól. 
N a  szeroką skalę stosować tlen w  
procesach technologicznych różnvch 
gałęzi przemysłu, przede wszystkim  
w  hutnictw ie żelaza i metali n ieże­
laznych, w  produkcji qazu z w ęgla  
oraz w  przem yśle ce lu lozow ym  i ce­
mentowym.

12) Z likw idow ać nienadążanie prze 
mysłu leśnego za w zrastającym i po­
trzebami gospodarki narodowej. 
Zw iększyć produkcję tarcicy oraz 
rozw inąć w yrób  elem entów  dla pro­
dukcji i budownictwa. Dokonać na 
szeroką skalę przesunięcia w yrębu 
lasów  dr> obfitu jących w  lasy okrę­
gów , zwłaszcza do ok ręgów  położo­
nych na północy, na Uralu, Syberii 
zachodniej i K arelo  - Fińskiej SRR, 
zm niejszając w yrąb lasów  w  mało 
zalesionych rejonach kraiu. Zm niej­
szyć sezonowość w yrębu  lasów  i w  
tym celu zbudowr.ć w  now ych re jo ­
nach zm echanizowane przedsięb ior­
stwa, zapew niając im stałe kadry 
robotnicze. U rzeczyw istn ić dalszy roz 
w ó j kom pleksow ej m echanizacji ro­
bót przy w yręb ie  lasów. Usprawnić 
organ izację produkcji i w ykorzysta­
nie mechanizmów, zapewniając 
zw iększoną w ydajność pracy przy 
w yręb ie. Zw iększyć w  ciągu 5-lecia 
moc tartaków w  nowych rejonach 
rozw oju  w yrębu  lasów  w  przyb liże­
niu 8-krotnie w  porównaniu z  po­
przednią 5-latką.

Zapew nić wszechstronny rozw ój 
przemysłu papierniczego, ce lu lozo­
w ego, m eblarskiego, forn irowego, 
chem ii leśnej i hydrolitycznego. 
Zw iększyć produkcję m ebli co naj­
m niej 3-krotnie.

13) Dla zaspokojenia w zrastają­
cych potrzeb gospodarki narodowej 
p rzew idzieć wzrost produkcji podsta­
w ow ych  m ateriałów  budowlanych w 
ciągu 5-lecia przynajm niej dwukrot­
nie, podnieść jakość i rozszerzyć a- 
sortyment m ateriałów  budowlanych, 
zapewnić wzrost produkcji ceg ły  w 
przybliżeniu  2,3 raza, łupku — 2,6 
raza, po lerow anego szkła —  4-krot- 
nie. W  dziedzinie budownictwa m iej­
sk iego i przem ysłowegc energiczn iej 
stosować now e m ateriały ścianowe 
zw iększa jąc produkcję w ielk ich  b lo­
ków  z betonu żużlow ego i z betonu. 
Znacznie zw iększyć produkcję no­
w ych  w ysoko gatunkowych materia­
łów  budowlanych dla prac w ykoń ­
czen iow ych  i licowania, oraz detali i 
konstrukcji pochodzenia fabryczne­
go z ceramiki, gipsu, betonu i żelbe­
tonu, przyczyn iających się do dal­
szej industrializacji budownictwa, 
obniżających jego  koszty oraz pod­
noszących za lety  architektoniczno - 
budowlane i eksploatacyjne gma­
chów i budowli. Ustalić w yższe niż 
dla ca łego Związku Radzieckiego 
tempo wzrostu produkcji materiałów 
budowlanych na Uralu, Syberii, w  
okręgach nadwołżańskich, na D ale­
kim W schodzie i w  A z ji Środkowej 
oraz w  w ielk ich  okręgach przem ysło­
wych, gdzie prowadzone jest na sze­
roką skalę budownictwo. Zw iększyć 
zdolność w ytw órczą przemysłu ce­
m entow ego 2,1 raza.

14) Zapewnić w ysokie tempo wzro 
stu produkcji artykułów m asowego

spożycia. Zw iększyć produkcję prze­
mysłu lekk iego  i spożyw czego co 
najm niej o 70 proc.

O dpow iedn io do zw iększen ia
zasobów  surow ców  roln iczych  
zbudow ać w ie lk ą  ilość przedsię­
b io rstw  przem ysłu  lek k iego  i spo­
żyw czego , zw łaszcza  kom binatów  
baw ełn ianych , fa b ryk  sztucznego 
w łókna, jedw ab iu , kon fekcji, ro ­
bót dz iew iarsk ich  i obuw ia skó­
rzanego, ra fin er ii cukru, m aślarni, 
suszarni w a rzyw , fa b ryk  cu­
kiern iczych , w y tw ó rn i herbaty, 
fa b ryk  konserw , b row arów , fa ­
b ryk  w ina, fa b ryk  p rzetw o rów  
m ięsnych i  rybnych , o le ja rn i i se­
row ni.

Zw iększyć  do końca 1955 roku 
w  porów naniu  z rok iem  1950 zd o l­
ność w ytw órczą  w  dziedzin ie pro­
dukcji tkanin baw ełn ianych  w  
przyb liżen iu  o 32 proc., w łókna 
sztucznego —  4,7 raza, obuw ia o  
34 proc., zdolność w ytw órczą  w  
dziedzin ie cukru k ryszta łow ego  o 
25 proc., cukru ra fin ow an ego  o 70 
proc., herbaty  o 80 proc., zdolność 
w ytw órczą  fa b ryk  p rze tw a rza ją ­
cych nasiona oleiste —  2,5 raza, 
suszarni w a rzyw  —  3,5 raza, fa ­
b ryk  konserw  rybnych , w a rzyw ­
nych i ow ocow ych  o 40 proc., 
zw iększyć  pojem ność ch łodni i 
sta tków -ch łodn i d la zam rażania 
ryb  o 70 proc., produkcję kom b i­
natów  m ięsnych o 40 proc., p ro ­
du kcję fa b ryk  p rzetw arza jących  
tłuszcze zw ierzęce  o 35 proc., se­
row n i —  dw ukrotn ie, fa b ryk  kon­
serw  m lecznych —* 2,6 raza, m leka 
w  proszku dw ukrotn ie, m leka nie- 
zb ieranego o 60 proc.

N a  szeroką skalę stosować au­
tom atyzację  i m echan izację proce­
sów  produkcji w  dziedzin ie w y ­
tw arzan ia  a rtyku łów  spożyw czych  
i tow a rów  przem ysłow ych . P rze ­
p row adzić  zak ro jone na szeroką 
skalę prace w  dziedzin ie hodow li 
ryb  w  celu zw iększen ia  zapasów  
ryb, zw łaszcza w  śród lądow ych  
rezerw uarach  w odnych.

Zw iększyć  w  ciągu 5-lecia po łów  
ryb  w  L itew sk ie j S R R  w  p rzyb li­
żeniu 3,9 raza, w  Ł o tew sk ie j SR R  
o 80 proc., w  Estońskiej S R R  o 35 
proc. Rozbudow ać w  tych repu ­
blikach czynne i zbudow ać now e 
fa b ryk i p rzetw o rów  rybnych.

Zap ew n ić dalsze polepszen ie ja ­
kości i asortym entu artyku łów  
spożyw czych  i tow arów  przem y­
słow ych  m asow ej konsum eji, u lep­
szyć opakow an ie i paczkowanie 
a rtyku łów  spożyw czych .

15) Z w iększyć  p rodukcję p rze­
m ysłow ą  w  przedsięb iorstw ach  
przem ysłu  m ie jscow ego i spół­
dzielczości rękodzieln icze j, w  ciągu 
5-lecia w  p rzyb liżen iu  o 60 proc., 
przede w szystk im  zaś produkcję 
tow arów  użytku  powszechnego, 
a rtyku łów  gospodarstwa dom ow e­
go, m ie jscow ych  m ateria łów  bu­
dow lanych  oraz znacznie podnieść 
jakość produkcji. R o zw ija ć  w  re­
publikach zw ią zk ow ych  w łasne 
bazy su row cow e dla przem ysłu  
m ie jscow ego i spółdzielczości rę ­
kodzieln icze j. U spraw n ić pracę 
w arszta tów  przem ysłu  m ie jscow e­
go  i spółdzielczości rękodzieln icze j 
w  zakresie obsługi potrzeb by to ­
w ych  ludności. Z w iększyć  ro lę  rad 
terenow ych  w  k ierow aniu  przem y­
słem  m iejscow ym  i spółdzielczo­
ścią rękodzieln iczą.

16) Zapew n ić da lszy rozw ó j prze­
m ysłu budow lanego na bazie 
um ocnienia i rozszerzen ia  istn ie ją ­
cych organ izacji budow lanych  oraz 
stw orzyć now e organ izacje  budo­
w lane w  okręgach w ie lk iego  bu­
dow n ictw a. U m ocnić organ izacje 
budow lane m in isterstw a budow y 
przedsięb iorstw  przem ysłu  c ięż­
kiego, budujących p rzedsięb ior­
stw a hu tn ictw a żelaza i m etali 
n ieże laznych  zw łaszcza  w  ok rę­
gach wschodnich, umocnić organ i­
zac je budow lane m inisterstw a 
e lek trow n i i m in isterstw a p rzem y­
słu n a ftow ego  jak  rów n ież  orga­
n izac je  budow lane m in isterstw a 
bu dow y przedsięb iorstw  przem ysłu  
m aszynowego, rea lizu jących  budowę 
fa b ryk  urządzeń energetycznych  i 
hutn iczych, aparatury d la  p rze­
mysłu na ftow ego, w ie lk ich  i uni­
ka lnych obrabiarek , ciężk ich 
m aszyn kowalsk ich  i pras, u rzą­
dzeń  d źw igo w o  -  transportow ych  
oraz bu dow y statków. Stosować na 
szeroką skalę przem ysłow e m eto­
dy budownictw a.

Zw iększyć  zdolność w ytw órczą  
fab ryk  produkujących konstrukcje 
m eta low e co najm niej dw ukrotn ie.

Zbudow ać niezbędną ilość w ie l­
kich fa b ryk  przygo tow u jących  
m ontażow e konstrukcje że lbeto­
we. Rozszerzyć istn ie jące i zo rga ­
n izow ać now e re jon ow e kam ienio­
łom y o ca łkow ite j m echan izacji 
w yd obyc ia  i obróbki kam ienia, 
tłucznia, żw iru  i piasku oraz 
sztucznego kam ienia z naturalnych 
m inera łów . Zakończyć m echan iza­
c ję  g łów n ych  robót budow lanych i 
zapew nić przejście od m echan izacji 
poszczególnych procesów  do kom ­
p leksow ej m echan izacji budow n i­
ctwa. Z w iększyć w  ciągu 5-lecia 
park koparek w  przyb liżen iu  2,5

raza, zgarn iarek  [ bu ldożerów  3— 4 
razy , d źw igów  przenośnych 4— 5 
razy.

U spraw n ić pro jek tow an ie w  d z ie ­
dzin ie budow nictw a, skrócić ter­
m iny pro jek tow an ia  oraz w  porę 
zabezp ieczyć bu dow n ictw o w  p ro ­
jek ty  i kosztorysy, stosując na 
szeroką skalę pro jek tow an ie typ o­
w e. W zm ocn ić biura p ro jek tów  
w yk w a lifik ow a n ym i kadram i.

17) Zapew n ić w e  w szystk ich  ga- 
łęziach przem ysłu  dalsze pow ażn e 
podniesien ie jakości produkcji. 
Rozszerzyć i polepszać asortym ent 
oraz zw iększać produkcję d e fic y ­
tow ych  rodza jów  i gatunków  to ­
w arów  zgodn ie z potrzebam i go­
spodarki narodow ej. W prow adzać 
zdecydow an ie standarty państw o­
w e  odpow iadające now oczesnym  
w ym ogom .

18) W  celu zaspokojen ia w zra ­
sta jącego zapotrzebow ania  • gospo­
dark i narodow ej na surowce i p~ - 
liw o  zapew n ić da lszy ro zw ó j prac 
w  dziedzin ie poszukiwania bo­
gac tw  naturalnych, u jaw n ian ia  za­
pasów  kopalin  pożytecznych , a 
przede w szystk im  m eta li n ieże laz­
nych i rzadkich, w ęg la  koksu ją­
cego, surowca alum in iow ego, rop y  
n a ftow ej, bogatych  złóż rudy i in­
nych rodza jów  surow ców  przem y­
słowych.

(C iąg dalszy w num erze  
następnym )

Przeszłość 
i leiaźniefszcść
naszego Wi oc!aw:a

(D okończen ie  ze str. 1 -e j)

„s ta rych " w rocław ian  pam ięta 
jeszcze jed yn e w  1945 roku kino. 
Dzisia j m ieszkańcy W roc ław ia  ko­
rzystać m ogą z 11 kin stałych i 4 
tea trów  (w  tym  Opera z 2.500 
m iejscam i). Na teren ie m iasta 
istn ieją  4 Muzea, 5 D om ów  K u ltu ­
ry  i 30 św ietlic , k tórych  ilość w  
P lan ie  6-letn im  znacznie wzrośnie. 
W  R A Z  z rozw o jem  życia ku ltu - 

ra lnego postępow ało na na­
szym teren ie budow nictw o m iesz­
kaniow e. W  latach 1945/46 zmusze­
ni by liśm y ogran iczyć się w y łącz- 
ń ie  do robót zabezpieczających. 
L ecz  ju ż w  okresie Planu 3 -letn ie- 
go oddano do użytku 3.250 izb o 
kubaturze 325.000 m sześć. W  la ­
tach 1950/51 przyby ło  dalszych 
6.600 izb  m ieszkalnych odbudow a­
nych kosztem  98 m ilionów  złotych 
w  osiedlach przy  ul. O rzeszkow ej, 
P rzodow n ik ów  P ra cy  i na P ilc zy -  
cach. Odbudow a W roc ław ia  pro­
wadzona będzie nadal p lanow o i  
do końca Planu  6-letn iego m iesz­
kańcy otrzym ają  jeszcze około 
9.700 izb.

W ybudow an iem  w  bieżącym  ro­
ku dw u zabytkow ych  kam ienic w  
Rynku rozpoczynam y rekonstruk­
c ję  śródm ieścia w  stylu  zabytko­
wym .

W ie lk ie  zniszczenia naszego 
m iasta i konieczność p lanow ego 
skoncentrowania odbudow y na 
terenach na jbardzie j pow iąza ­
nych z  ośrodkam i życ ia  gospo­
darczego i ku lturalnego pow odu­
ją, że ogrom  pracy i funduszów, 
w łożonych  w  odbudowę, n ie z a w ­
sze są dostrzegalne. W eźm y  
przykład: W  roku 1950 odbudo­
w a liśm y  w e  W rocław iu  w  do ­
mach dotychczas n ie zam ieszka­
łych 2/>0ft izb. W  N ow e j Hucie w  
tym  sam ym  okresie czasu odda­
no do użytku 2.G00 izb, w  Łod zi 
2.200, w  Szczecinie i Gdańsku po 
2.000. A  przecież w  tam tych m ia­
stach e fek ty  by ły  bardziej w i­
doczne.
Równocześn ie z odbudową w  co­

raz szerszym  zakresie przep row a­
dzam y rem onty kapitalne.

Jeśli chodzi o leczn ictw o to  w  
w yn iku  7-letn iej pracy posiadam y 
25 przychodni podstawow ych i spe­
cja listycznych, 62 am bulatoria 
przyzakładow e, 9 szpita li o łącznej 
ilości łóżek 3.527 i 13 klin ik. Z  ro­
ku na rok przyb iera  na sile  akcja 
profilak tyczno-san itarna.
( I  M Ó W IL IŚ M Y  za led w ie  czę­

ściow o i pobieżn ie k ilka  fra g ­
m entów  z h istorii rozw oju  W roc­
ław ia. Ilustru jące ją  c y fry  św iad­
czą jednak w yra źn ie  o tem pie od ­
budow y urządzeń m iasta, k tóre za ­
staliśm y w  1945 roku zburzone i  
m artwe. M ów ią  one rów n ież o  tym , 
pod jak im  kątem  przeb iega ta od­
budowa, a każdy z punktów  jest 
ja kby  kom entarzem  do odnośnych 
pa ragra fów  K onsty tu cji P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j Lu dow ej.

W  dalszym  ciągu przeznaczać 
będziem y z naszego budżetu duże 
sumy na rozszerzen ie sieci u rzą­
dzeń komunalnych, na in w estyc je  
i budownictw o, na leczn ictw o i  o -  
św iatę. M usim y bow iem  usunąć 
resztki zniszczeń w  naszym  m ieś­
cie, a  następnie sprostać po trze­
bom, ja k ie  w yn ika ją  ze sta łego 
podnoszenia się stopy życ iow e j 
klasy robotn iczej.

JOZEF B AR C ZYK  J



Pierwsze osiggnięcia spółdzielni w Przedborowej

PRZEKONAŁY CAŁA WIEŚ
do nowych form gospodarki

W nadchodzących wyborach 
będziemy głosowali za  w ładzą ludową 
która broni pokoju 
i szczę ścia prostych ludzi 
-  powiedział przewodniczący Ki,pielą

P IĘ K N IE  Jest położona w ieś P rzed borow a  w  pow iecie !»lbkovvic- 
kim . Po la  je j  —  dziś ju ż w  ogrom n ej w iększości pola spółdzie l­

n i produkcyjnej „Z r y w "  —  fa lu ją  łagodnie. W raca jąc od m łock i ję c z ­
m ienia, która  odbyw ała  się przy  stertach, Franciszek K ip ie lą , p rzew od ­
niczący spółdzielni, p rzy jrza ł się jeszcze raz tym  polom, ja k b y  je  do­
piero teraz odkrył naprawdę.
N a  horyzoncie w idać ciem niejącą 

lin ię  lasu. Na łagodnych, sp ływ a­
jących w  dół zboczach stoją jesz­
cze snopy zbóż. D a lej —  z praw ej 
strony drogi —  rozpościera się roz­
leg ły  łan pszenicy, na k tórym  pra­
cu je kom bajn ząbkow ick iego 
PO M -u .

Jeszcze w idać szachownicę pó l za 
lin ią  spółdzielczej pszenicy. A le  

dni tej szachownicy są policzone- Bo 
w łaśn ie dziś w ieczorem  odbędzie 
się zebranie ogólne spółdzielców , na 
k tórym  zapadnie decyzja  o p rzy ję ­
ciu 21 nowych członków  do rodziny 
spółdzielczej. Zarząd podania już 
rozpatrzył i ustosunkował się do 
nich pozytyw nie. Przychodzą do 
spółdzielni ludzie robotni i  uczciw i. 
P t wychodzą ci, k tórym  nie starczy­
ło  odw agi w  roku przeszłym , a te ­
raz  przekonali się na w łasne oczy, 
co w arta gospodarka spółdzielcza. 
Zobaczyli je j p ierw sze w yn ik i.

P IE R W S Z E  O S IĄ G N IĘ C IA

D A T R Z Ą C  na pracę kombajnu,
'  na tętniące życiem  pola spół­

dzieln i, przew odniczący Franciszek 
K ip ie lą  dokonuje p ierw szego obra­
chunku osiągnięć. Na dzisiejszym  
zebraniu przedstaw i je  po ko lei w  
punktach. Roboty w iosenne w yk o ­
nano przed term inem . Żn iw a prze­
b iegają  planowo. K to  żyw  w ycho­
dzi na poie —  z w yją tk iem  dwóch 
parszyw ych  ow iec, których trzeba 
się będzie pozbyć ze spółdzielni, H e 
len y  Row ińskiej i W ładysław a Sto­
py, p ijaka i m arnotrawcy. W  p ierw  
szym dniu sierpnia w ym łócono i 
zm agazynowano pierwszą partię do 
rodnego żyta  siewnego, 15 ton. Prob 
k i jego w ysłano do Centrali Nasien 
nej w e W rocław iu . W czora j załado­
wano w prost do wagonu 13 czuba­
tych fu r jęczm ienia. Hasłem  spół­
dzielców  z P rzedborow ej jest —  
pierwsze zboże Państwu!

Czas przed żn iw am i spółdzielcy 
w ykorzysta li uczciw ie. W ybu dow ali 
ch lew  dla maciorek, które m ają dać 
początek późniejszej w iększej ho­
dow li. Po łoży li now y dach na sto­
do le o pow ierzchni 900 m etrów  

kw adratow ych, przeprow adzili grun 
tow ny rem ont ma/gazynu, w y re ­
m ontow ali w łasnym i siłam i m aszy­
nę szeroko-m łotną, o k tórej w szy ­
scy wątpili, że może się jeszcze do 
czegoś przydać. Na te roboty poszły 
dn iów k i obrachunkowe i inw enta­
rzow e członków  spółdzielni. A le  po­
za tym  spółdzielcy w  czynie 1-ma- 
jow ym , nie obciążając swych dn ió­
w ek, bezpłatnie, za łoży li p lantację 
w ik lin y  nad potokiem.

Dniówki obrachunkowe w Przed­
borow ej są sp raw ied liw e i m obi­
lizu jące do pracy. Ludzie lubią, gdy 
się uczciw ie m ierzy pracę, kiedy

dzień jest w ypełn iony  rze le ln ym  
w ysiłk iem . Późnym  w ieczorem  za­
glądają  przez ram ię ks ięgow ego 
Skoczenia do prow adzonych p rze­
zeń zapisków  i  sprawdzają, jaic m i­
niony dzień z m ie n i ł  się w  cy ie rk i 
w  księdze dniówek.

N A D  Ł A N E M  P S Z E N IC K

S T O J Ą  Franciszek K ifń ela , 
przodu jący członek spółdzie l­

n i W ojc iech  Kurczab i k ie row n ik  
w ydzia łu  politycznego PO M rU  w  
Ząbkow icach —  na skraju  ro z le g ­
łego łanu pszenicy, jakby  nad b r z e ­
giem  jak iegoś m orza dobrobytu  i ra 
dości- Oto w idom y znak, że skrusEa 
ły  w  Przedborow ej na zaw sze m ie ­
dze, granice i opłotki, k tórym i ob ­
murowana była chłopska dola.

W o jc iech  Kurczab, ojc iec ośmior­
ga dzieci, długo m ocował się ze so­
bą jesien ią ubiegłego roku i dopie­
ro jako  jeden  z ostatnich w yjecha ł 
w  pole. T ę  w łaśnie pszenicę, która 
teraz jest igraszką w  trybach kom ­
bajnu, sial Kurczab dopiero pod ko­
n iec listopada. Jeszcze dziś, jak  
drzazga w  piersiach, uw iera  go w y  
rzut sumienia za tę p ierwszą jesień  
na now ym , k iedy  to nie stanął 
w ysokości zadania.

—  W iecie, K ip ie lą , iłem  razy 
przechodził koło tej pszenicy, m y ­
ślałem  sobie, co też z n iej będzie. 
Późno ją  sialiśmy, bardzo późno, to 
też zielona i zielona, ale jak  p rzy­
piekło, to od razu doszła do siebie. 
T en  kom bajn  nas ratuje. W idać 
szczęście nam  sprzyja.

—  T o  Państw o nam sprzyja, na­
sze Państw o lu dow e —  głos prze­
w odniczącego brzm i n iem al u ro­
czyście

—  Przed  w ojną  —  m ów i dalej K i 
pielą, którem u przed chw ilą  w yp o ­

w iedziane słowa nasunęły no­
w e m yśli —  pam iętam  też tak ie po­
le było, jak  nasze teraz, rozległe. 
A le  to by ło  pańskie pole w e w si 
W ośniki pod Radom iem . Bezrobotni 
z przedm ieścia Radom ia, k tórzy la ­
ta c a łe . na próżno czekali na robotę 
i stracili naw et praw o do zasiłku, a 
ty lk o  na bony o trzym yw a li zupę 
m agistracką w ychodzili po żn i­
w ach  na kłoski. I  ja  —  n ie  będę 
tego u kryw ał —  też w tedy w yszed­
łem, bo dzieciom  tw arze szarzały, 
jak  ziem ia, jeno coraz w iększe o- 
czy głodem  gorza ły  —  dlaczego, ta-< 
to, n ie dajesz jeść, m y głodne. P a ­
m iętam  jak  dzisia j. B y ło  to w  tym  
roku, k iedy sanacja rob iła  w ybory  
i m ów iło  się: G łosuj na jedynkę,
będziesz m iał bułkę i  szynkę. W y ­
szliśm y na to pole, a tu w ychodzi 
dziedzic ze strzelbą. Prusak się na­
zywał.. Jednego bezrobotnego za­
strzelił. Z astrzelił jak  psa i sąd mu 
nic nie zrobił, bo ich by ły  te sądy- 
Pogrzeb  w yp raw iliśm y  tow arzyszo­
w i taki, że tego dnia na ulicach R a ­
domia nie pokazał się robotnikom  
ani jeden  granatow y pies. Tak, a 
w ieczorem  tego samego dnia jesz­
cze, poszedłem  znow u na kłoski...

Na tw arzy  przew odniczącego K i­
p ie li w idać wzruszenie.

—  Ba —  dodał z n ienaw iścią K u r 
czab —  a mało to z naszej w si sek- 
w estratorzy  w yp row adz ili ostatnich 
k rów  i w yc iąga li z łóżka ostatnie 
poduszki...

N A  CO B Ę D Z IE M Y  G ŁO S O W A Ć ?

D  Y Ł  C ZAS , k iedy nie m ieliśm y
^  żadnych praw, k iedy  n ie na­

sza była ziem ia, k iedy nie by ło  dla 
nas pracy, chleba, a d jie c i m arn ia ły 
nam w  oczach —  m ów i p rzew odn i­
czący Franciszek K ip ie lą  na w ie ­
czornym  zebraniu spółdzielców  z 
udziałem  now ych członków  i ca łej 
wsi. —  N ik t z nas nie m oże i n ie po 
w in ien  zapom nieć tych la t nędzy i 
pon iew ierk i, życia w  Po lsce obszar­
n ików  i kapita listów , w  której pro­
sty człow iek  by ł odarty ze w szyst­
kiego-

—  Trzeba o tym  pam iętać dziś, 
k iedy  za sprawą rządu lu dow ego i 
partii rodzi się now e życ ie  naszej 
wsi. Trzeba  o tym  pam iętać teraz, 
k iedy  w  październiku będziem y g ło ­
sować na to now ę życie. Będziem y 
głosow ać na takich ludzi, k tórzy  
prow adzą nas do socjalizmu. W szy ­
scy, jak  jeden, będziem y głosow ać 
za w ładzą ludową, naszą w ładzą, 
która broni pokoju i szczęścia pro­
stych ludzi.

J A N  D Ę B E K

S Ł O W O  P O L S K I E Str. S

W śród p rzod u jących  członków  

spółdzieln i p rod u k cy jn e j w  

P rzed borow ej, pow. ząbkow ic­

kiego, na trzec ie  m ie jsce  pod 

w zglądem  ilości przepracow a­

nych dn iów ek obrachunkow ych  

i inw entarzow ych , wysunął się 

W o jc ie ch  Kurczab .

N a  zd jęciu : Ob. Kurczab  zaba­
w ia się go łęb iem  ze swoją n a j­

m łodszą pociechą.

Fo t. J. Kalisz.

R ad o sn y  zb ie g  o ko lic zn o ś c i

W  2-iysięcznym dniu pracy

P A F A W A G U
uka?u:e s ;q 2—.ys^czny numer „S!owa“

T EREN fabryki zaminowany. Blisko połowa budynków leży w1 
gruzach. W  ocalałych nie ma ani jednej całej szyby. Do pełne­
go kompletu parku maszynowego brak 724 obrabiarek, 270 sil­

ników i maszyn elektrycznych.
P ierw sze  karty  kron ik i P a fa w a - 

gu z lipca 1945 r. to suchy kom u­
nikat, określa jący stan fa b ryk i w  
chw ili, gdy przechodziła  pod w ła ­
dan ie polskiego robotnika.

Robotn icy, in żyn ierow ie i  tech­
n icy —  pion ierzy Pa faw agu  —  dob­
rze pam iętają  p ierw sze dni swej 
fabryk i. Na biadanie nie by ło  cza­
su. Zakasano ręk aw y i przystąp io­
no do dźw igan ia  z ruin zniszczo­
nych w  85 proc. zakładów .

N ajgorsze b y ły  początki. Lu dzie 
p racow ali z pełnym  pośw ięceniem , 
lecz m ozolny trud w  stosunku do 
ogrom u zniszczeń przypom inał na­
iw ną w yp raw ę  z m otyką na słoń­
ce.

Równocześn ie z, Pa fa w ag iem  za­
częło odbudow yw ać się miasto.

W e  w rześniu  ruszyła „pe łnym  ga­
zem " M ie jska  G azow nia  i zobow ią ­
zała się produkow ać dla fa b ryk i 300 
tys ięcy  m etrów  sześciennych gazu

N o s z e  k o re sp o n d e n c ie  u sunę ły  

w ie le  n ie d o c ią g n ię ć  B o le s ła w c a

List przodującego koresponrfen^a

Józefa Burakowskiego
z  okazji wydania 2-tysiQCzneqo numeru , S łowa
C ECH Ą charakterystyczną, która odróżnia prasę nowego typu od 

prasy burżuazyjnej. jest ścisła łączność, istniejąca między czytel­
nikami a redakcją. Znajduje ona sw ó j wyraz w  pracy rzesz korespon­
dentów oraz w  licznych listach i korespondencjach, które codziennie 
napływają do redakcji od czytelników.
Podstaw ą pracy korespondentów  

jest posługiw an ie się orężem  k ry ­
tyk i i sam okrytyk i, k tóry  um ożli­
w ia  usuwanie b raków  i n iedociąg­
n ięć w  działa lności p laców ek pro­
dukcyjnych. handlowych , adm in i­
stracyjnych i innych.

Oto, co pisze na ten tem at jeden 
z przodujących korespondentów  
„S łow a “ , kol. J ózef Burakow sk i z 
Bolesławca.

„Z  okazji w ydania 2-tysięcznego  
nu m eru  „Słow a Polsk i ego ", Życzę 
R ed akcji pom yślnego rozw o ju  i 
dalszych sukcesów  na po lu  w alki 
z w rog iem  zew nętrznym  i  w e­
w nętrznym  przez demaskow anie 
iego k łam liw ej propagandy. Życzę  
Redakcji coraz lepszych  osiągnięć 
w  dziedzin ie organ izow ania  nasze­
go życia społecznego i popu laryza­
c ji  osiągnięć naszej boha tersk ie j 
klasy robo tn icze j, pracu jącego  
chlupstw a i m łodzieży.

M y, korespondenci „Słow a“ , z 
jeszcze w iększą energią  będziem y  
W am  pom agać w w atce ze złem , z 
ob jaw am i m arnotraw stw a, n ied ­
balstwa i sam ow oli, idąc za w ska­
zaniam i naszego Prezydenta , k tóry  
zw rócił się do nas ty m i słow am i: 

„N ie  szczędźcie zarozum ialców , 
sobiepaiików , którzy tu i ów dzie 
nadu żyw ają  zaufania w ładzy lu ­
dow ej. Państw o Lu dow e liczy  na

N a zd jęciu  obok: 
Przew odn iczący  spółdzieln i p ro  
d u k cy jn e j „ Z ry w " z P rzed bo ­

row ej, Franciszek K ip ie lą .
Fot. J. Kalisz.

W aszą pomoc zw łaszcza na Z ie ­
m iach Odzyskanych, gdzie za­
dania prasy robotn icze j i ch łop­
sk ie j są szczególn ie ważne, jako 
czynnik i rozw oju  tych ziem  pod 
w zg lędem  gospodarczym  i kultu­
ra lnym ".
K orespond enci m ogą tu  odegrać 

doniosłą ro lę  w walce z ob łudnika­
m i i dw u licow cam i, k tórzy licząc 
na brak  k o n tro li oszukują władzę 
ludow ą i usiłu ją  czerpać łatwe ko­
rzyści osob.ist,e ze sptaw aw anego u -  
rzędu lub stanowiska.

"Współpraca z redakcją  wykazała, 
że is to tn ie  korespondencje  usunęły  
na teren ie  Bolesławca w iele n ied o­
ciągnięć. N o ta tk i kol. K ijo n k i, 
H arpen iuka i m o je  przyczyn iły  się 
do uspraw nienia pracy P S S  „ H u t­
n ik ", z likw idow ały m arnotraw stu jo  
m ienia  społecznego, ja k  to  m ia ło  
m ie jsce  w w ypadku nie odebrania  
na czas z iem niaków  ze spółdzielni 
przez n iek tóre  insty tucje , przyczy­
n iły  się do lepszego fu n k cjon ow a ­
n ia  n iek tórych  urzędów  itp .

W id zim y  w ięc, że praca nasza 
daje dobre rezu lta ty . T rzeba nam  
ty lko  jeszcze g łęb ie j w ziąć sobie 
do serca słowa Prezydenta B o le ­
sława B ieru ta , k tó ry  pow iedział: 

„ Im  śm ielej, im  z w iększym  
poczuciem  odpow iedzia lności b ę ­
dziecie w yk on yw ać sw e zadania, 
tym  bardziej zaszczytne będzie 
stanow isko korespondenta ro ­
botn iczego i chłopskiego, tym  
w yb itn ie jsza  będzie jego  rola  w  

społeczeństw ie".

Koresp. J ózef Burakow sk i

J A W IS K O  m iało sukienkę w 
kw iaty, nieb iesk ie oczy i l i ­

cząc na oko, jakieś 25 lat.
—  D zień dobry  —  powiedziała  

dziarsko, tonem  nabrzm ia łym  o p ­
tym izm em . —  Czy pan jes t m oże 
takim ... —  no jak się to  nazywa —  
strzeliła  n iecierp liw ie  pa lca m i —  
aha, czy pan jest może red a k torem ?

—  Może... —  odparłem  z ża rtob ­
liw ą tajem niczością, nie m ogąc do­
szukać się w  m yśli przyczyn te j 
gw ałtow nej indagacji.

A le  z  kw iecistym  zjaw iskiem  
spraw a nie była w cale łatwa.

—  Zresztą, to  wszystko jedno  —  
oznajm iła tr iu m fa ln ie  —  siedzi pan 
w  redakcji, w ięc na pew no ją pan 
zna. A  ja  właśnie chciałam  o b e j­
rzeć redakcję, zapoznać się z nią, 
dow iedzieć się...

—  D obrze, dobrze, ale właściwie 
k im  pani jest i  dlaczego... —  u s i­
łow ałem  je j  przerw ać w rozpa cz li­
w ym  poszukiw aniu jak iegoś w ąt­
ku.

—  Rzeczyw iście, zapom niałam  się 
przedstaw ić. Już się rob i —  s tw ie r­
dziło sam okrytycznie zjawisko. —  
A  w ięc —• ja  jestem  „C zy te ln icy ".

—  Zaraz, zaraz. Jakto, czy te ln i­
cy. Ilu?

—  W szyscy! Jeszcze pan nie r o ­
zum ie, przecież ju tro  w ydajecie  
dw utysięczny num er waszej gaze­
ty —  machnęła m i przed nosem  
egzem plarzem  ,,S łow a". W ięc mnie 
w ydelegow ali wszyscy czyteln icy , 
abym  was poznała, przyjrzała się 
waszej pracy a potem  zdała im  z 
m o je j w izyty  sprawozdanie. Ja ­
sne? Czyteln icy  chcą was poznać —  
przeze mnie...

—  Ahaaaa!

Proszę stanąć troch ę  z boku, o 
tak i  proszę szeroko o tw orzyć oczy 
i uszy. Jesteśm y w dziale m ie j­
skim .

—  A  co się tu  ro b i —  zapytała 
niebieskooka delegatka, rozgląda­
ją c  się ciekaw ie dookoła.

—  Zaopatrzm y się w cierp liw ość. 
Za  ch w ilę  zaczną się schodzić re ­
porterzy , k tórzy  z rana poszli do 
różnych insty tucji.... w  poszukiw a­
n iu  in teresu jących w szystkich w roc  
ław ian w iadom ość i.

—  1 te w iadom ości ukażą się w 
gazecie?

—  Jeśli ty lk o  będą ciekaw e i 
ważne, to oczywiście. Jasne, że 
trzeba je  na jp ie rw  dać do p rzep i­
sania na m aszynie pani M a rc in ­
kow skiej, a lbo pani K reń , potem  
się jeszcze zaadiust-uje, dorob i ty ­
tuł i  w iadom ość gotowa. A le , ale, 
w idzę, że ktoś tu  idzie.

Tak, to Jadzia Jędrzejew ska, 
która  będzie pisać czołów kę, to  
znaczy artykuł czołow y o przod u ­
ją ce j brygadzie p rod u k cy jn e j w 
Fabryce K abli.

■— N o, jak  tam  poszło koleżanko 
Jędrzejewska?

—• Św ietn ie, poznałam  m łodych  
przodow ników , dzięki k tó rym  p ro ­
dukcja  w zakładzie stale wzrasta 
A ch , ja k  oni p racu ją ! M ów ię  wam  
■— aż się odchodzić n ie chce. K ilk u  
było na Z loc ie . C i stanowią czołów ­
kę i pod ich  przew odem  cala b ry ­
gada szturm em  przekracza d otych ­
czasowe norm y. No, ale zabieram  
się do pisania...

—  A  co robi kolega Ryk?
—  K olega  W iesław  pisze re p o r­

taż na wkładkę o zakończeniu ak­
c j i  żn iw nej w spółdzieln i p rod uk ­
cy jn ej W ilczków ..,

n ie  ja k  w  m ie jsk im . Oczyw iście  —  
tem atyka jes t inna.

—  Czy są jeszcze jakieś działy?
—  Tak  jest. Pozostały nam  dwa 

bardzo ważne działy: łączności z 
czytełn ikam i i reportażow y Z  p ie r ­
wszym  z n ich  w spółpracują m ie j­
scy i te renow i korespondenci, za­
łatw ia się tam  rów n ież w szelk ie­
go rod za ju  in te rw en c je  C zy te ln i­
ków. K ie row n ik iem  działu łączno­
ści jes t redaktor Józef W olny, k tó ­
ry  w raz ze sw ym i w spółpracow ni­
kam i: G aw łik iem , koleżankam i 
M iecikow ą  i P iechocką, stanowią  
w łaściw ie główne ogn iw o m iędzy  
redakcją i W am i, to znaczy C zy ­
te ln ikam i.

W  dziale reportażu, jak  sama na ­
zwa wskazuje, p racu ją  reporta ży - 
ści: redaktor Zaw adowski, Skala i 
Z ie liń sk i. Zadaniem  ich  jes t p isa­
n ie dużych reportaży  z całego D o l­
nego Śląska. t

—  A  co ro b i redaktor naczelny?
—• Czuwa nad całością, często

rów nież sam pisze reportaże  lub  
artykuły , sprawdza wraz z sekre­
tarzem  red akcji m a teria ł oddany  
do druku.

—  To ju ż  chyba opow iedział m i 
pan o w szystkich?

—  A  redakcja nocna? Bez n ie j 
przecież gazeta nie m ogłaby się u - 
kazywać. Je j k ierow nik  —  redak­
to r M acie jew ski, redaktor techn icz­
ny, kolega G rabski i korek torzy

—  A  K rystyna Tyszczyk?
—  M iała się dow iedzieć, k iedy  i 

dla k tó re j dzie ln icy  przydzielać bę­
dą w tym  tygodniu  węgiel...

Jednym  słowem, p rod ukcja  w  
pełnym  toku. Jeszcze jeden p ra ­
cow nik  działu m ie jsk iego  —  ko le ­
ga S tok ro ck i —  będzie pisał o św ię­
cie lotn ic tw a we W rocław iu...

★

—  Ciekaw a jes t praca re p o rte ­
rów  —  pow iedział nasz gość, gdy 
opuściliśm y dział m ie jsk i. —  C o ­
dziennie coś now ego, codziennie  
nowe prob lem y, ludzie, sprawy.

—  Tak —  przyznałem  .chętnie  —  
ale i o innych działach m ogła by  
pani pow iedzieć to samo. Na p rzy ­
kład —  o dziale terenow ym . K ie ­
row n ik iem  jego  jest redaktor D roz ­
dowski. Codzienn ie rano o trzym uje  
on drogą pocztow ą w iadom ości, 
nadsyłane przez naszych przedsta­
w ic ie li terenow ych. W  ten sposób 
m ożem y w terenow ym  w ydaniu  
gazety um ieszczać w iadom ości, in ­
teresujące specja ln ie m ieszkańców  
W ałbrzycha, Je len ie j G óry  lub in ­
nej m iejscow ości...

—  A  dział sportow y?
—  Dział sportow y  —  to redaktor 

Czekański, kolega B ilew icz  i  zna­
ny n ie ty lko  w rocław ianom  f lo re ­
cista, członek Kadry  N arodow ej —  
M arek  Kuszewski. P raca  rep o rte ­
rów  tego działu wygląda iden tycz-

czuw ają nad tym , aby p ism o nasze 
było  bezbłędne a szata graficzna  
popraw na. A  linotyp iści, zecerzy, 
chem igra ficy !...

D op ie ro  zsum ow any w ysiłek i co ­
dzienna, o fia rna  praca w szystkich  
ludzi, o k tórych  pani opow iedzia­
łem  —  daje to, co nazyw am y ga­
zetą. D a je  W am  codzienną lek tu ­
rę  —  ważne w ydarzenia ze św ia­
ta, z k ra ju  i z naszego rodzinnego  
m iasta. Pokazuje ludzi, w ybranych  
w śród Was, k tórzy  swą pracą i p o ­
stawą zasługują na uznanie. P ię t ­
n u je  b iu rokra tów , bum elantów , 
brakorobów  T chuliganów . Pom aga  
W am  w dem askow aniu w roga k la ­
sowego —  na wsi czy w m ieście.

O to nasze cele i zadania, z k tó ­
ry m i po raz 2 -tysięczny przystą­
p im y  ju tro  do pracy...

D ługo jeszcze rozm aw iałem  z 
n ieb ieskook im  gościem . C iekaw iło  
go wszystko. W  rozm ow ie te j sło­
wa „C zy te ln icy " i „R ed a kcja " co ­
raz częściej spotykały się ze sobą. 
Oba te po jęc ia  połączyliśm y za im ­
k iem  „M y “ ...

★

K alander! —  huknął m etram paż  
Mieczysław  Paczesny.

K a lander! rozn iosło się po zecer- 
n i radosnym  jakim ś, uroczystym  
echem...

A  w 20 m in u t późn ie j e potężnej 
maszyny ro ta cy jn e j popłynęły p ie r ­
wsze tysiące zadrukow anych a r ­
kuszy.

N u m er 2-tysięczny pędził co 
tchu po walcach maszyny na spot­
kanie z Czytelnikam i...

ANDRZEJ NAWROCKI

miesięcznie. K ilkuset robotn ików  
przystąp iło do pracy nad zakłada­
n iem  rurociągu.

Dzień 22 września 1945 r. był 
pierwszym dniem sukcesów pol­
skiego robotnika oraz inżyniera. 
W  efekcie trzymiesięcznej pracy, 
Pafaw ag otrzymał 3 hale węgla- 
rek, warsztat mechaniczny 1 
część budynków administracyj­
nych. Przy 110 maszynach praco­
wało już ponad 600 polskich ro­
botników. N a  dniach spodziewa­
no się przyjazdu kilkuset osobo­
w ej grupy fachowców z W arsza­
wy. Fabryka rosła jak na droż­
dżach.
A b y  zilustrow ać tem po je j roz­

w oju , w ysta rczy  pow tórzyć za kro­
n iką: —• „8 października 1945 r. w  
zak ładzie pracują już 3 tokarki, 3 
listopada 1945 r. ilość pracujących 
tokarek —  33“ .

W łaściw ie  to  już w  grudniu 1945 
roku Państw ow a Fabryka  W ago­
nów  przystąpiła do pełnej produk­
c ji. Społeczeństw o po in form ow ała
0 tym  prasa, która w  numerach z 
dnia 8. 12. zam ieściła o lb rzym ie 
półstron icow e ogłoszenie: „P F W  
produkuje wagony towarowe, w ę - 
glarki, wagony osobowe, sypialne, 
salonowe, itp.“.

Sześć m iesięcy po o fic ja lnym  o - 
tw arciu  fabryk i, k tóre nastąpiło w  
styczniu 1946 roku, P a fa w ag  opu­
ściła tysięczna w ęglarka.

W e w rześniu  1945 r. zaczęto m ó­
w ić  o w spółzaw odn ictw ie pracy. 
Gazetka św ietlicow a „P a fa w a g "  
podała do w iadom ości w szystk ich 
nazw iska p ierw szych  przodow ni­
ków  pracy. D ługa lista najlepszych 
zaw iera ła  m. in. tak ie nazwiska, 
jak : A de la  Bogrowska, w ięrtaczka 
w yrab ia jąca  195 proc. norm y, M a ­
rian N ow ak , spawacz —  195 proc. 
norm y, Józef Szymański, ślu­
sarz —■ 190 proc. norm y i S tefan 
Ostrowski, w ierta cz  —  160 proc. 
normy.

Nasz rea liza tor 6 -la łk i 'w yraził 
w ówczas następującą op in ię o 
w spółzaw odn ictw ie :

—  Jestem  sportowcem  i dlatego 
interesuje m nie szczególn ie w spół­
zaw odnictwo. W  w yścigu  pracy są 
też elem enty szlachetnej rywaliza­
cji sportowej.

Pod kon iec roku 1946, P a fa w ag  
rozpoczął produkcję p ierwszych 
w agonów  tow arow ych  i przystąpił 
do w yk on yw an ia  zadań Planu 3- 
lctniego.

•k

r\N IA  18 listopada 1949 r. k iedy 
dziedzin iec fabryczny opuści­

ła już 25 tysięczna w ęglarka, P a ­
faw ag  zam eldow ał o wykonaniu  w  
103 proc. zadań Planu 3-letniego.

Dokładnie rok po tym , w  przed­
dzień II Św iatow ego Kongresu 
Obrońców  Pokoju , robotn icy zacią­
gnęli „W a rty  pokoju " i p od ję li 
szereg w artościow ych  zobowiązań. 
P rzodow n ik  pracy Z M P -ow ie c  S io­
le 'k i  pow iedz!.''! wówczas przed­
staw ic ie low i „S łow a  Po lsk iego".

—  Nie wystarczy chcieć poko­
ju. O niego trzeba walczyć. M y  
walczymy ofiarną i wydajny  
pracą.
P a fa w ag  b y ł od roku 1945 dumą

1 chlubą W rocław ia . Dzielna, św ia­
doma swych obow iązków  w obec 
państwa —  załoga zyskała szczerą 
sym patię i uznauie wszystkich 
m ieszkańców.

P a fa w agow ey  znaleźli uznanie 
rów nież w  oczach całego narodu.

W  historyczny dla fa b ryk i; dzień 
3 marca 1952 r. robotnicy w ysto ­
sow ali list do Prezydenta  Bolesła­
wa Bieruta. Słowa m iłości i  p rzy­
w iązania do pierw szego obyw atela  
Po lsk ie j R zeczypospolite j Lu dow ej 
zadokum entow ali zobow iązaniam i 
produkcyjnym i na cześć 80 roczni­
cy Jego urodzin.

W  liście Pa fa w agow ców  do P r e ­
zydenta jest jedno zdanie, które 
podsum ow uje siedm ioletn i okres 
rozw oju  fabryk i:

—  Wprowadziliśmy taśmową 
produkcję krytych wagonów to­

warowych. —
21 marca br. k iedy już cała P o l­

ska rozbrzm iew ała  apelem  P a fa ­
w agow ców , w zyw a jącym  do ucz­
czenia pracą 60 rocznicy urodzin 
Prezydenta, Stefan O strow ski za­
m eldow ał o w ykonaniu  przypada­
jących na n iego zadań Sześciolat­
ki. Na drugi dzień, podobny m eldu­
nek złoży ł p rzy jac ie l O strow skie­
go, w iertacz Jan K o łodzie j. Obaj 
solennie zobow iąza li się pow tórzyć 
sw ój w yczyn  do końc-a Planu 6- 
letniego.
\6 kw ietn ia  br. załoga przodu ją­

cego w ydzia łu  W -7 w ykonała sw e 
zobowiązania podjęte na cześć 60 
rocznicy urodzin ukochanego P re ­
zydenta. Nasz tabor ko le jow y po­
w iększył się o 20 krytych  w ago­
nów.

Jubileusz dw utysięcznego dnia 
pracy Pa faw agu  dla Po lsk ie j R ze ­
czypospolitej Lu dow ej zbiega się z 
w ydan iem  dw utysięcznego num e­
ru „S łow a Po lsk iego".

Życzym y załodze Pafaw agu  da l­
szych sukcesów produkcyjnych i 
przedterm inow ej rea lizac ji Planu 
6-letniego. (W er)

W  re d a k c j i „ S ło w a  P o ls k ie g o "

G O Ś Ć



Trudnościom należy mychodzić na przeciiu

Kierownictwo każdego zakładu
musi stać się prawdzimym „sztabem"

codziennej operatywnej 
walki o plan

Str. 4 SŁOWO POLSKIE

Z"1 O D Z IE N N IE  rano zbiera się u dyrektora Zakładów Przemysłu  
'  J Wełnianego im. Niedzielskiego „sztab" dowodzący walką o plan. Oce 
nia pracę poszczególnych oddziałów i zespołów. W yznacza bieżące za 
dania, omawia sprawy, w których konieczna jest szybka i bezpośrednia 
interwencja kierownictwa.

Prowadzona bieżąco statystyka um ożliw ia systematyczną kontrolę 
■wykonania zadań produkcyjnych. Do prowadzenie planu do wszystkich 
stanowisk roboczych bezpośrednio w iąże każdego robotnika z codzienną 
walką o jego wykonanie. Dzięki tym metodom kierowania Z P W  im: N ie  
dzielskiego zwycięsko wykonują za dania kwartalne i półroczne.

Z Y  nie było tam poważnych trud- 
*■* ności? Czy może ta właśnie 
fabryka nie odczuła braku kadr wo 
bec zwiększonych zadań trzeciego 
roku planu ?

Oczywiście, były trudności. W  po­
czątkach drugiego kwartału wielu 
m ajstrów narzekało na brak ludzi. 
Kierownictwo zakładów wyszło jed 
nak trudnościom naprzeciw.

Znalazło rezerwy —  stawiając 
przed majstrami i inżynierami, 
przed organizacją związkową zada­
nie szerokiego popularyzowania wie 
lowarsztatowośei.

W  w y n ik u  te j  a k c ji,  i lo ś ć  d w ó je k  
na  p r zęd za ln i w zro s ła  od  m arca  do 
c z e rw ca  z  17,6 p roc . d o  63,6 p roc ., w  
tk a ln i o  13,5 p ro c . W zro s ła  w yd a jn ość  
p ra c y . W zro s ły  za ro b k i r o b o tn ik ó w .

D z ię k i p o m ys ło m  ra c jo n a liza to rs k im  
z lik w id o w a n o  p rze s to je  m aszyn  w  c za ­
s ie  ich  o c zyszczan ia . O ż y w iło  s ię w sp ó ł 
za w o d n ic tw o . Z w ię k s zo n y  p lan  je s t  r y t  
m ic zn ie  w y k o n y w a n y .

Wzorujemy się  113 
najlepszych
\ A 7  T R ZE C IM  roku Planu 6-let- 
v v niego zwiększyły się w  znacz 

nym stopniu zadania całego nasze­
go przemysłu.

W zra s ta ją c e  zad an ia  p lanu  m ożn a  w y ­
k on ać je d y n ie  p r z y  w yk o rzy s ta n iu  
w s zy s tk ich  is tn ie ją c y ch  r e z e rw , p rzy  
sp ra w n e j i  sta le  p o le p s za ją c e j s ię  o r g a ­
n iz a c j i  p ra c y , p r z y  s ta łym  u lepszan iu  
te ch n ik i i p r z y  s tosow an iu  n o w y ch  m e ­
tod  k ie ro w n ic tw a .

K ie r o w n ic tw o  k a żd e g o  zak ładu  m usi 
stać s ię p ra w d z iw y m  „s z ta b e m "  cod zien  
n e j, o p e ra ty w n e j w a lk i o p lan , ta k  ja k  
d ow ód ca  na fr o n c ie  p r z e w id y w a ć  tru d ­
n ośc i i w y c h o d z ić  im  n a p rze c iw , ta k  Jak 
d ow ó d ca  —  u m ie ję tn ie  i ze  zn a jom ośc ią  
lu d z i d z ie lić  zadan ia , k o n tro lo w a ć  ich 
w y k o n a n ie  i u m ie ję tn ie  p r z y g o to w y ­
w a ć  p ra c o w n ik ó w  do  a taku .

Przykłady przodujących kopalń, 
fabryk  i hut,, wskazują, ż.ę.wszę.dzię 
tam, gdzie bieżącymi zadaniami pla 
nu produkcyjnego żyje każdy robot 
nik, inżynier, technik i majster, 
gdzie codziennie kontroluje się wy 
iiiki pracy poszczególnych oddziałów  
i brygad i usuwa przyczyny powsta 
jących trudności —  plany wykonywa 
ne są rytmicznie i z nadwyżką.

T a k  je s t  w  k o p a ln i „E m in en c ja ** , 
g d z ie  d y re k to r  o tr z y m u je  c o d z ien n ie  
rano  lis tę  w y n ik ó w  p ra cy  o d d z ia łó w  z 
p o p rze d n ie g o  dn ia , a n a lizu je  c y f r y  w y ­
d a jn ośc i i w y d o b y c ia  i n a tych m ias t in ­
te rw e n iu je  na  za g ro żo n y ch  od c in k ach .

P o d o b n ie  je s t  w  h u c ie  „Jedność**, k tó ­
ra  je s z c ze  n ied a w n o  n ie  w y k o n y w a ła  
p la n ó w  m ie s ię c zn y ch , a d z ię k i p la n o ­
w an iu  w e w n ą trz za k ła d o w em u  i s z e ro ­
k iem u  s tosow an iu  s zy b k o ś c io w y c h  w y ­
to p ó w  — p rze ła m a ła  tru dn ośc i.

Droga da przełamania 
trudności

A T O M IA S T  w  kopalni „Brzesz- 
cze“ , kierownictwo nienależy­

cie mobilizowało załogę do wykona­
nia zwiększonych zadań trzeciego 
roku sześciolatki, nie przewidziało 
trudności.

Kopalnia znalazła się „pod p la ­
nem". A  przecież i tu także istnieją 
poważne rezerwy. N ie dość sprawny  
podział pracy załogi zjeżdżającej na 
zmianę opóźnia poważnie rozpoczę­
cie wydobycia. Aw arie  sieci elek­
trycznej powodują przestoje m a­
szyn. Większość robotników nie bie­
rze udziału we współzawodnictwie.

Usprawnienie podziału pracy, u- 
sunięcie przestojów, lepsza organi­
zacja wydobycia, opracowana przy 
udziale kierownictwa technicznego 
i przodujących robotników —  stano 
wi drogę przełamania trudności.

Kącik
wędkarza
CZY ISTOTNIE KSIĘŻYC M A  W PŁY W  

NA  ZEROWANIE  RYB?
O d  d aw ien  daw n a  Jeden i  ten  sam  

p ro b lem  zap rzą ta  u m ys ły  w ęd k a rzy . A  
m ia n o w ic ie : d la c ze go  nasze s ło d k o w o d ­
n e  ryb y  n ie  ż e ru ją  sta le?

D la czego  s tw o rzen ia  te  p rz e z  s ze re g i 
dni n ie  b io rą  n a jsm a czn ie js ze j p rz y n ę ­
ty ?  O m ija ją  ją  z  da leka , ja k b y  j e j  n ie  
d os trzega ją c .

D la c ze go  k ie d y  in d z ie j zd ra d za ją  n ie ­
o c zek iw a n y , s za lon y  ap e ty t, c h w y ta ją c  
2  tą samą g w a łtow n ośc ią  d ob rą  c zy  zią  
p rzyn ę tę  u m ieszczon ą  na h aczyk u  w ę d ­
k i?

M y , w ęd k a rze , w ie m y , ż e  na ap e ty t 
r y b  za m ieszk u ją cych  nasze w o d y  w p ły ­
w a  c a ły  s z e re g  c zy n n ik ó w , że  ż e r o w a ­
n ie  ich u za leżn ion e  je s t  o d  tem p era tu ry  
w o d y , stopn ia  zach m u rzen ia , s iły  i k ie ­
runku  w ia tru , c iśn ien ia  b a ro m e try c zn e -  
g o  itp .

A le  w ie m y  ró w n ie ż , że  w z ię c ie  pod  
u w agę  tych  w szys tk ich  c zy n n ik ó w  oraz 
śc is łe  ich  p rze a n a liz o w a n ie  n ie  d a je  
żadn e j g w a ra n c ji,  ż e  nasze p r z e w id y ­
w a n ia  będą tra fn e  i n a p e łn im y  w  k ró t ­
k im  czas ie  r y b a m i nasze s ia tk i.

B a rd zo  c iek a w ą  te z ę  w  ty m  p rz e d ­
m io c ie  w ysu n ą ł w ę d k a r z  b e lg ijs k i,  A. 
F ou ch er, na łan iach  m ies ię c zn ik a  „ L a  
p ech e s p o r t iv e “  o  w p ły w ie  k s ię ży ca  na 
ż e ro w a n ie  r y b . D la  śc is ło śc i n a le ży  tu 
za zn aczyć , że  n ie  Jest on  p ie rw s zy m  
spośród  w ęd k a rzy , k tó ry  z a ją ł  s ię  tym  
p rob lem em . W  S z w e c ji w ę d k a rz e  w y ­
je żd ża ją  na p o ło w y  s zczu p ak ów  ty lk o  w 
n iek tó re  dn i m ies iąca  w  za leżn ośc i od  
k w a d ry  w  ja k ie j  zn a jd u je  s ię  k s ię życ . U 
nas rów n ie ż  w ś ró d  w ie lu  w ę d k a r z y  za ­
k o rzen io n e  m ocn o  Jest p rzek on a n ie , że 
r y b y  ż e ru ją  b a rd zo  ż le  lub n ie  p o b ie ra ­
ją  w ca le  p okarm u  w  czas ie  p e łn i k s ię ­
ż yca .

A le  w ra c a jm y  d o  u w ag  A . Foucher. 
Są one n ap raw d ę  b a rd zo  c iek a w e , g d y ż  
o p a rte  są na nota tkach  w ęd k a rsk ich  
p row a d zon ych  p rze z  d łu g ie  la ta , a w 
k tó ry ch  to  zap iskach  b y ły  u w zg lęd n ia ­
ne zm ian y  k s iężyca  i w  zw ią zk u  z tym  
b y ły  c zyn io n e  sp os trzeżen ia  d o ty c zą ce  
in ten syw n ośc i że ro w a n ia  r y b  w  czasie  
p oszc zegó ln ych  od m ian  k s iężyca .

P o d a je m y  k a len d a rzy k  o p ra co w a n y  
p r z e z  A . Fou ch er i p ro s im y  w szys tk ich  
K o le g ó w -w ę d k a r z y  o  n ades łan ie  nam  
sw ych  u w ag  ja k  i w łasn ych  sp os trze ­
żeń  od n oszących  s ię d o  zm ian  k s ię ż y ­
ca  1 w p ływ u  je g o  św ia tła  na a p e ty t  na­
szych  ry b  s łod k ow od n ych .

) NOW:
3-szy d z ień  b a rd zo  d o b ry  do  god z. 8.
2 -g i „  b a rd zo  d o b ry  do god z. 9
3-ci M b a rd zo  d o b ry  d o  god z . 15.
4 -ty  „  b a rd zo  d o b ry  d o  godz. 15.
5 -ty  „  b a rd zo  d o b ry  d o  god z. 15.
6- ty  „  c a ły  z ły .
7 -m y „  dość d o b ry  od  godz. 10 do  15
8-m y  t t znośny od  godz. 10 do 16.

PIERWSZA KWADRA:

1-szy d z ień  d o b ry  z  rana, zn ośn y  po po ­
łudn iu .

2 -gi d z ień  d o b ry  z rana, dość d o b ry  po 
po łudn iu .

3-ci. 4 i 5 d z ień  znośny.
6 -ty d z ień  b a rd zo  d o b ry  o d  g o d z  14 do 

zapad n ięc ia  n ocy .
7 -m y d z ień  dość d o b ry  p rze z  ca ły  d z ień

,.łr PEŁNIA:
3-szy d z ień  zn ośn y  p rze z  ca ły  d z ień .
2-g i „  z ły .
3-ci „  z ły .
4 -ty  „  d ość  dob ry , o d  rana do

zm ierzch u .
5-ty d o b ry  ran k iem , zn ośn y  po po łu d ­

niu.
6 -ty  d o b ry  ty lk o  ran k iem .
7 -m y „  d o b ry  od  rana do  14 godz
8 -m y „  zn ośn y  ran k iem , dość d o ­

b ry  po po łudn iu . i ,

OSTATNIA  K W A DR A: %
1-szy dzień  d o b ry  do 13 g o d z in y .
2 -g i u  dość d o b ry
3-ci M d o b ry  od  15 god z in y .
4 -ty  „  zn ośn y  od  16 god z in y .
5 -ty  „  d o b ry  t y lk o  po po łudn iu .
6 -ty  „  d o b ry  ty lk o  po po łudn iu .
7 -m y dość d o b ry  po połudn iu-
8 -m y znośny ran k iem , d o b ry  po 

połudn iu .

Taką drogę wskazał na V II P le­
num przewodniczący K C  P Z P R  —  
Bolesław Bierut mówiąc o tym, jak  
olbrzymie rezerwy mogą być urucho 
mione przez pełne wykorzystanie 
dnia pracy, przez planowe prowa­
dzenie remontów, przez szerokie za­
stosowanie mechanizacji i stałą mo 
dernizację istniejących urządzeń 
produkcyjnych.

S p r a w y  w ie lk ie j  w a g i
Q O  n a jp o w a żn ie js z y c h  p ro b le m ó w  na- 

s ze go  p rzem y s łu  n a leżą  za ga d n ien ia  
s iły  ro b o c ze j op a n o w a n ie  n o w e j te ch ­
n ik i, s p ra w n eg o  zaop a trzen ia . W szys t­
k ie  te  za ga d n ien ia  m o gą  b y ć  n a le ż y c ie  
ro zw ią za n e  p rzy  w ła ś c iw y m , sp raw n ym , 
śc iś le  z g ra n y m  z  za-łogą k ie ro w n ic tw ie  
z a k ła d ó w  p ro d u k cy jn y ch .

P r z y to c z o n y  p rz y k ła d  Z P W  Im . N ie ­
d z ie ls k ie g o  w sk a zu je  ja k  m ożn a  c zęs to  
ro zw ią za ć  tru dn ośc i w  d z ie d z in ie  k ad r, 
o p ie ra ją c  s ię  na w ła sn ych  siłach .

A le  zm ian a  system u  p ra cy  (w  d an ym  
p rzyp a d k u  w ie lo w a rs z ta to w o ś ć ) to  t y l ­
k o  je d n a  w y k o rz y s ta n a  re z e rw a . D ru ­
g im  za ga d n ien iem  b a rd zo  w a żn y m  dla  
c a łe g o  p rzem ys łu , je s t  np. c zęsto  za ­
n ied b y w a n a  m a ła  m ech a n iza c ja  i m o ­
d e rn iz a c ja  u rząd zeń . Z a m ia n a  od s ta w y  
u robku  z  r y n n o w e j na ta śm ow ą  na  j e d ­
n e j t y lk o  ś c ian ie  k op a ln i „E m in e n c ja 44 
n a tych m ias t p od n io s ła  w y d o b y c ie  z 65 
p ro c . na  110 p roc . p lanu . P r z y k ła d  ja ­
sk ra w y  —  m o żn a  b y  dać w ie le  p o d o b ­
nych .

T r z e c ią  sp raw ą  w ie lk ie j  w a g i w  d z ie ­
d z in ie  n asze j go sp o d a rk i k a d ra m i je s t  
s zk o len ie . B e z  s ta łe g o  podn oszen ia  k w a  
lifik a c jd  z a w o d o w y c h  r o b o tn ik ó w  n ie  
je s t  m o ż liw e  o p a n o w a n ie  p rz e z  n ich  
n o w e j te ch n ik i, n ie  je s t  m o ż l iw e  w y k o ­
n y w a n ie  zw ięk s zo n y ch  zadań  p lanu . 
S zk o len ie  w e w n ą tr z z a k ła d o w e  je s t  dziś  
sp raw ą  n ie z w y k le  w a żn ą  d la  k a żd e j f a ­
b ry k i.  RzeTOfci u d z ia ł in te l ig e n c j i  te ch -  
ni?: r,oj w  o p ra co w a n iu  z a ró w n o  p ro -

gram u , ja k  1 m e to d  ta k ie g o  szko len ia , 
u m o ż liw i p o s ta w ien ie  szk o len ia  na

w ła ś c iw y m  p o z io m ie  w  p e łn ym  d o ­
s tosow an iu  d o  readnych  p o trzeb  za k ła ­
du.

Błędy na le ży  naprawić
Ą  L E  ani mechanizacja, ani mo- 
* *  dernizacja urządzeń, ani szkole 
nie —  chociaż niezbędne i bardzo 
ważne —  nie rozwiąże w  pełni trud 
ności zakładu produkcyjnego, jeżeli 
nie będą zlikwidowane przyczyny 
płynności załogi, zjawiska tak czę­
sto dziś jeszcze spotykanego.

Płynność ta powstaje często jesz 
cze z niewłaściwej stawki płac 
danym zakładzie, z tendencji do 
zrównania zarobków pracowników  
niewykwalifikowanych i wysokokwa 
lifikowanych.

W ynika ona także z braku troski 
o sprawy bytowe, o warunki pracy i 
życia robotników.

Z ły  jest dowódca, który nie trosz 
czy się o zaopatrzenie swoich żołnie 
rzy i nie uraie odpowiednio ich oce­
niać. źle spełnia swe zadania kierów 
nictwo fabryki —  jeśli zajmując się 
tylko produkcją zapomina o warun 
kach robotnika, nie wykorzystuje 
dostatecznie funduszu przeznaczone 
go na poprawę bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy, na cele bytowo - soc­
jalne.

Troska o maszyny, o produkcję 
powinna wiązać się z jak najdalej 
idącą troską o człowieka. Wtedy, i 
tylko wtedy, zwyciężymy w  naszej 
trudnej walce o plan.

K . W .

List z Warszawy

M D M
ryi7 N O W Y M  roku  szkolnym, roz  

pocznie w W arszaw ie nau­
czanie pierw sze w Polsce L iceu m  
Pedagogiczne W ychow ania F izy cz ­

nego. M ieśc ić  
się  ono będzie 
w gm achu szkol 
nym  p rzy  u l.

Czerniakow ­
sk ie j. Absolw en­
c i szkoły będą 
m o g li p row a ­
dzić wychowa­
c ie  fizyczne w 
jzkołach  podsta­
wowych. D y ­
p lom  ukończenia  

L iceu m  daje ponadto pierw szeń­
stwo do studiow ania na Akadem ii 
W ychow ania F izycznego. Podczas 
nauki w L iceu m , uczniow ie i  u -

Tajemnica wspaniałych sukcesóiu

Jak wyhodować kłosy-olbrzymy
opotuiedzieli kołchoźnicy radzieccy

Artystyczne 
makaty 
z odpadu
przędzy lnianej

ClICCrt BYĆ
■ t m m m

%aToi Sią der
4KINMIH' A M B A S A D O R  U S A . P rzy jd ź  p  an ju tro , dziS ju ż  żadnych za­

m ów ień nie da jem y!

chłopom polskim 
przebywającym 
na wycieczce w ZSRR

TT C Z E S T N IC Y  wycieczek chłopów polskich do Związku Radzieckiego 
otrzymują czasem w  gościnnyc h wsiach kołchozowych jako upomin 

ki ciężkie kłosy pszenicy.
—  Ziemia, na której ta pszenica wyrosła, nie należy do najlepszej. A  

to, że takie ziarno można wyhodować—  opowiadają kołchoźnicy cieka­
wym —  jest rezultatem pieczołowitej uprawy mechanicznej, głębokiej

-------------------------------------------------------------- orki, dobrego nawożenia, no i tego,
że się używa odpowiednich nasion 
do siewu.

Trzeba wyjaśnić, że kłosy przy­
wiezione np. z Ukraińskiej Republi 
ki Radzieckiej, przy naszych, sando 
mierskich kłosach wyglądają na­
prawdę jak  olbrzymy.

Chłopi polscy podczas pobytu w  
Związku Radzieckim pytają, czemu 
przypisać wysoką wydajność plo­
nów i co za tym idzie wysokie zarób 
ki kołchoźników.

Radzieccy kołchoźnicy mówili o 
współzależności rolnictwa i przemy 
słu, których ścisła współpraca wyda 
ła  w Związku Radzieckim znakomi­
te rezultaty, mówili o współdziała 
niu z naukowcami, opracowującymi 
coraz to nowe, lepsze metody upra­
wy ziemi i hodowli zwierząt gospo­
darskich, mówili o tym, że przemysł 
radziecki zaopatruje wsie kołchozo 
we w coraz większą ilość ciągle ulep 
szanych maszyn, bez czego wysoka 
wydajność z hektara i racjonalne u- 
żytkowanie ziemi nie byłoby możli­
we.

—  U  podstaw sukcesów wsi ra ­
dzieckiej leży zespołowość gospodar 
ki, dobra organizacja pracy i to, że 
Rząd Radziecki i Partia Bolszewi­
ków udzielają kołchoźnikom wszel­
kiej pomocy —  powiedział niedaw 
no na przyjęciu w  Prezydium Rady 
Ministrów jeden z uczestników w y­
cieczki chłopów polskich do Zw iąz­
ku Radzieckiego.

Tajemnica s u k c e s ó w

T A J E M N IC A  olśniewających po­
wodzeń kołchoźników radziec­

kich, tajemnica wielkiej wydajności 
rolnictwa radzieckiego jest wyni­
kiem zastosowania na wsi nowych 
metod pracy i najnowocześniejszej 
agrotechniki, jest wynikiem „uprze 
mysłowienia" rolnictwa.

Po to aby to uprzemysłowienie 
mogło wydać pożądane rezultaty, 
po to, aby maszyny znajdujące się 
na wsi mogły być w  pełni wykorzy­
stane w  robotach polnych, żniwnych 
i innych —  nie wystarczą przestarza 
łe metody pracy chłopskiej, nie wy 
starczy taka organizacja, przy któ­
rej „każdy wszystko sobie".

W eźm y dla przykładu kombajn, 
tę jedną z najbardziei nowoczesnych 
maszyn żniwnych.

(J P Ó Ł D Z IE L N IA  Zakopiańskie 
^  W a rsz ta ty  W zorow e w  Zako­
panem, m ająca w  zakresie w ytw ór 
stw a tkanin artystycznych  chlubne 
tradyc je, w prow adziła  ostatn io do 
niosłą innow ację produkcji.

Z  in ic ja tyw y  inż. P io trow sk iego , 
k ierow n ika technicznego spółdzie l­
ni, zastosowano odpad przędzy lnia 
nej do produkcji m akat i narzut 
artystycznych .

Odpad ten, u żyw any dotąd w y ­
łącznie w  przem yśle , został rozpro 
w adzony m iędzy w arszta ty  chałup­
ników podhalańskich. W yroby  z 
n iego są estetyczne, trw a łe  i tanie.

Z  p ra sy : R zą d  U S A  o d m ó w ił  u d z ie le ­
n ia  F r a n c j i  za m ó w ień  w o je n n y c h  na 
sum ę 625 m iln . d o la ró w . W  zw ią zk u  z 
tym  F ra n c ja  stanęła  w  ob lic zu  k a ta s tro ­
f y  g o sp o d a rc ze j, w y w o ła n e j s łu ża lczo ­
śc ią  łoka js ik lego  rządu  w o b ec  A m e ry k a ­
n ów .

W  jakich warunkach użycie kom 
bajnu jest możliwe i racjonalne? 
Rzecz jasna, że kombajnu nie da się 
używać przy rozdrobnionych gospo­
darstwach.

Kombajn na wsi o gospodarce in­
dywidualnej to taki sam nonsens, 
jak  powiedzmy samochód ciężarowy 
na wąskiej ścieżynie leśnej! Użycie 
kombajnu jest natomiast możliwe na 
wielkich przestrzeniach, tam, gdzie 
chłopi, zachowując własność ziemi, 
zdecydują się na wspólną zespołową 
pracę.

żniwa przeprowadzane indywidu 
alnie w jednej czy drugiej wsi trwa 
ją  o wiele dłużej niż gdyby je  prze 
prowadzić przy pomocy maszyn. 1’ ra 
cując maszynami możemy zaoszczę 
dzony czas poświęcić na inne zaję­
cia gospodarskie, można z gospodar 
ki osiągać wielorakie plony i korzyś 
ci, a tym samym podnosić swoje za 
robki.

W interesie 
całego  narodu

O K R ES, w którym znajdujemy się 
obecnie w  naszym kraju zna­

mionuje olbrzymi rozwój przemysłu, 
od którego uzależniony jest postęp 
gospodarki narodowej.

Nadmierna dysproporcja między 
rozwojem przemysłu a rozwojem roi 
nictwa —  to podstawowa przyczyna 
wielu naszych obecnych trudności. 
Tę dysproporcję możemy i musimy 
zmniejszyć.

—  „Zadaniem przemysłu w stosun 
ku do rolnictwa" —  jest według o- 
kreślenia Józefa Stalina —  „uprze 
mysłowienie rolnictwa", tzn. wnie­
sienie do rozproszkowanej dziś, drob 
notowarowej indywidualnej gospo­
darki chłopskiej nowej techniki, no­
wych środków produkcji, nowych me 
tod uprawy, nowej organizacji pra­
cy —  bez porównania bardziej wy­
dajnych i korzystniejszych zarówno 
dla samego chłopa jak dla całej go 
spodarki narodowej" —  mówił na 
V II Plenum Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Prezydent Boles­
ław  Bierut.

W  cytowanym zdaniu zawarta 
jest treść przemian ,od których zale 
ży budownictwo socjalistyczne na 
wsi. Leży ono w interesie całego na 
rodu, zarówno w interesie ludności 
miejskiej, jak i w interesie każdego 
pracującego chłopa, który na równi 
z innymi dąży do dalszego rozwoju 
ojczyzny i pragnie ciągłego polep 
szania swego osobistego bytu.

Poznanie osiągnięć rolnictwa ra ­
dzieckiego, pracy kołchoźników ra ­
dzieckich i wykorzystywanie do 
świadczeń radzieckich w życiu oraz 
pracy naszej wsi —  to gwarancja 
powodzeń i sukcesów D olsk ich  chło­
pów.

M ennice będą m ie li specjalne go ­
dziny za jęć poświęcone praktyce i 
te o r ii wychow ania fizycznego, zdo­
będą u m ieję tności pływania, orga ­
nizow ania prób na S P O  itd .

N O W E  M U Z E A

\ A 7  A R S Z A W 1 E  przybędą w krót- ' ' ce S nowe muzea, k tóre o- 
tw arte  będą na S ta ry m  M ieście. 
Będą to : muzeum M ick iew icza  i  
Słow ackiego, m uzeum  ocalałych  

fragm en tów  
zamku, kró lew ­
skiego oraz mu­
zeum  poświęco­
ne pam ięci M a ­
r i i  C u rie  -  Skło 
iow sk ie j.

M uzeum  M ic ­
kiew icza i  Sło­

wackiego m ieścić  się będzie na 
Rynku S ta rom ie jsk im , fra gm en ty  
zamku królew skiego oglądać bę­
dziemy w muzeum  przy  u l■ P ilo ­
nej, a m uzeum  C u rie  -  Skłodow­
s k ie j znajdzie się w domu przy  
ul. F re ta  16118, w k tó ry m  w ielka  
uczona przyszła na świat.

B U D O W A  F I L H A R M O N I I

B U D O W A  F ilh a rm o n ii N a rod o  
w ej, k tó ra  m ieścić się bę­

dzie w w ypalonych podczas w ojny  
m urach kościoła Ew angelick iego, 

postępu je  szyb­
ko naprzód.

W okół olbrzy  
m ie j kopuły 
wznoszą się dre 
wniane ruszto­
wania. W  na j­
bliższym ' czasie 
robotn icy  przy­
stąpią do k ry ­

cia dachu przyszłej F ilh a rm o n ii 
m iedzianą b lachąl

S tan is ław  K rasu sk i ze  Ś w id n ic y  
za d a jo  nam  p y ta n ie , ja k  w yg lą d a ła  
c h o rą g iew  M ah om eta  zd ob y ta  p rze z  
Jana I I I  S o b ie sk iego  pod  W ied n iem .

P r z e d e  w s zy s tk im  m a łe  sp rosto ­
w a n ie . N asz  C zy te ln ik  za p y tu je  o 
c h o rą g ie w  p ro rok a  M ahom eta , n a j­
w ięk s zą  św ię to ść  państw a osm ań ­
sk iego . O tóż ch o rą g iew  p ro rok a  n i­
g d y  n ie  opuszcza ła  b ram  pałacu  su ł- 
tań sk iego  w  S tam bu le. N a tom ias t 
zd ob y ta  p rze z  S ob ie sk ie go  pod  W ied  
n iem  ch o rą g iew  zw a ła  się od  Im ie ­
n ia su łtana M ah om eta  IV  k tó ry  
w r ę c z y ł  ją  w e z y r o w i  K a ra  M u sta fie , 
w y ru sza ją cem u  na c ze le  w sp an ia łe j 
a rm ii na p od b ó j E u ropy . P o d k re ś l­
m y  jed n a k , że  ch o rą g iew  zd ob y ta  
p rze z  k ró la  Jana m ia ła  o lb r z y m ie  
zn aczen ie  d la  T u rk ó w , k tó ry ch  w ie ­
lu u tra tę  ch o rą gw i p r z y jm o w a ło  za 
m o m en t za łam an ia  s ię p o tęg i tu rec ­
k ie j. Z res ztą  K a ra  M u sta fa  i inn i 
d o s to jn ic y  su ltańscy . k tó ry m  uda ło  
s ię  u c iec  spod  W iedn ia , p rzy p ła c il i  
g a rd łem  stra tę  ch o rą gw i.

C h o rą g iew  ta m ia ła : d ługość 12
s tóp  (3.57 m ), sze rokość  8 stóp  (2.38 
m ). P o le  w e w n ę trzn e  lito s reb rn e , 
p rz e ty k a n e  n ićm i c z e rw o n y m i z l i ­

te ra m i s zc ze ro z ło tym i. O b w ód k a  
w ęższa  ś rod k ow a  — cze rw on a  z ró ­
żam i s reb rn ym i. Z e w n ę tr zn y  pas 
c h o rą gw i — sze rok i z ie lo n y  (stąd na­
zw a  ..z ie lon e j c h o rą g w i" ) .  N ad  
d rzew cem  ga łk a  z m ied z i g ru b o  po­
z ła can e j, z dw om a  k o łk am i u nasa­

dy , p rze z  k tó re  p rz e c ią g n ię to  d w a  
z ło tem  p rze tyk a n e  sznu ry  „d la  d e - 
fe n s ji od  w ia t r u "  (w  b itw ie  u s trze ­
lon o  je d en ).

N a  ch o rą gw i nap isy  b y ły  a rabsk ie  
(c zy ta n e  od  p ra w e j s tron y  do le w e j ) .  
N a  21e z ie lo n y m : ..M ocn ośm y posta­
n o w ili  o f ia ro w a ć  c i w span ia łe  z w y ­

c ię s tw o . O b y  B óg  c i w y b a c z y ł tw ó j 
g rzech , c z y  to  p op rzed n i c zy  na­
s tępn y  i u c zyn ił nad tobą  sw ą ła ­
s k ę "  (s łow a  te  zw ró co n e  b y ły  do 

su łtana M ah om eta ).

W  polu  ś ro d k o w y m  d w u k ro tn ie  
w id n ia ło : , N ie  ma B oga  ty lk o  A l ­
lach a M ah om et je g o  p ro ro k “ .

C h o rą g iew  ta zn a jd u je  s ię  o b ec ­

n ie  w  b a z y lic e  św . P io tra  w  R zy m ie .



W schód słońca —  godz. 4.23. 
Zachód słońca —  godz. 18.48.

T E L E F O N Y :

P O G O T O W IE  R A T U N K O W I  — #4-44.
55-55.

S T R A Ż  P O Ż A R N A  -  6 8 .
D Z IA Ł  M IE J S K I „S Ł O W A  P O L S K IE ­

G O " — 45-33.

D Y Ż U R Y  A P T E K ł
S P O Ł . N r. 17 — ul. P u ła sk iego  15 
S P O Ł . N r. 8 — p l. P K W N  2 
S P O Ł . N r. 144 — ul. S ta lina  10 
S P O Ł . N r . 13 — ul. N o w o w ie jsk a  25 

D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I
M IE J S K I N r  4 (w ew n . i  ch iru rg .) —  

ul. św . J óze fa  2.
M IE J S K I N r  5 (p ed ia tr .) —  ul. K a sp ro ­

w ic za  64/66.
K L IN IK A  L A R Y N G O L O G IC Z N A  — ul.

C ha łu b iń sk iego  2.
K L I N I K A  O C Z N A  — ul. C ha łub ińsk iego  

2-a, te l. 55-56 (s ta ły  d yżu r  o k u lis ty c z ­
n y )

S p a c e r k i e m
-P°$
W RO CŁAW IU

Prosta odpowiedź

O B. J. B. m ieszka p rzy  u l. M ic ­
k iew icza 95. M n ie j w ięce j w  

od ległości 2,5 km  od siedziby ob. 
J. B. m ieści się B iu ro  Opałow e, w  
k tórym  po lecono naszemu czy te ln i­

kow i zaopatryioać 
się w w ęgiel.

Podążając w kie 
run ku  te j p laców ­
ki, ob. J. B. m ija  
po drodze jeszcze 
dwa B iu ra  O pa lo ­
w e: jedno przy ul. 
Partyzantów , a 
d rug ie  p rzy  u licy  

Dem bow skiego. 
P ierw sze z n ich  
znajdu je  się w od ­

ległości około 200 m  od zacisznego 
m ieszkanka• ob J. B., a drugie  —  
n iew ie le  da lej.

Py tan ie : co  w tym  „Spacerku “ 
jes t zagadkow ego?

Odpow iedź: planow anie punktów  
przydziału węgla... (A n a )

Praca wiertacza jest ciekawa i pożyteczna

Przedsiębiorstwo
Wierceń Geologicznych

pomogło wałbrzyskiej kopalni „Victoria"
w przystąpieniu

S Ł O W O  P O L S K I E Str S

przed zaplanowanym terminem 
do budowy
nowych obiektów przemysłowych
P A Ń S T W O W E  Przedsiębiorstwo Wierceń Geologicznych i Poszu­

kiwawczych jest jedną z najmłodszych instytucji wrocławskich. 
Istniało ono wprawdzie i pracowało już od roku 194G w  Pień­

sku koło Zgorzelca, lecz dopiero od stycznia br. „osiadło" w e W roc ­
ławiu przy ul. Rychtalskiej.

Dlaczego taniej?

K IE D Y  człow iek m a znajom ych, 
jes t natura lną rzeczą, ie  p ra ­

gnie wysłać im  od czasu do czasu 
pozdrow ienia.

S ln ią  do tego ce lu  od dawnych  
czasów m. in. pocztów ki —  np. ta ­

kie estetyczne, ja ­
k im i dysponują w 

^  ^ e r  ch w ili obecnej kio

j iT p r  „ s k i  ” n u c k u “
f  1,. ii I 111 Lecz kupując, 

~  ' w n a jp ie rw  trzeba 
*1*11 w ybierać kiosk  —  

a p o tem  dopiero  
pocztów ki, a nie 
odw rotn ie . Bo na 
przykład w  kiosku  
przed D w orcem  
G łów nym  pocztów  
ka z w idokiem  
fra gm en tu  V/rocła 
w ia kosztuje 50 gr. 

W  sam ym  dw orcu  natom iast 
identyczną pocztów kę można dostać 
za 36 i 40 groszy.

D laczego tan ie j?  Ja też n ie  w iem . 
Chyba dlatego, ie  koszty transpor­
tu  są m niejsze, bo to  zawsze b l i ­
że j kolei. (S Ł )

100 ton pomidorów
zjedzą
wrocławianie

do koóca s erpnia
Q  G R O D N IC Z Y  Zak ład H andlo- 
^  w y  przeznacza dla W rocław ia  
do końca sierpnia 100 ton pom ido­
rów . W e w rześniu  ilość ta podnie­
sie się do 200 ton.

Ceny pom idorów  zależn ie od po­
daży u legną znacznej obniżce. 
P ie rw szy  gatunek praw dopodob­
nie będzie kosztow ał do 5 zł za kg. 
D rugi w yb ór do 3 zł. Pom idory 
n ie nadające się na sałatkę, a do­
skonałe na zupę lub przecier, naby­
w ać będzie można w  cenie 1 zł 
za k£.

Ponadto O Z H  przeznacza do sprze 
dąży znaczną ilość cebuli, k tórej 
brak ch w ilow o da je się odczuć. Ce­
bulę będzie można nabyw ać w  p la ­
cówkach uspołecznionych już od 25 
•bm. w  cenie 2,50 zł za kg.

(S Ł )

Odpowiadam/
crytelnikcm:

0  w. borze
musi zadecydować

v y n k  b( zsłrcnurj
cbse rw ac i

O M A M  zrobić —  pisze do nas 
ob. J. K . —  skoro nie m ogę się 

zdecydować, k tóry  z dwu znajo­
m ych obsługujących m nie staje 
kelnerów  jest uprzejm iejszy.

Radzim y ob. J. K . aby  przy jrza ł 
się jak  ow i dw aj ke lnerzy  obsługu­
ją  nie ty lk o  znajom ych gości, a le  i 
tych, k tórzy  przyszli po raz p ie rw ­
szy. N ie  w olno kierow ać się znajo­
mością czy sympatią- O w yborze 
musi zadecydować w yn ik  bezstron­
nej obserwacji.

Jeśli ob. J. K . w eźm ie to pod u- 
w agę, decyzja jego  będzie słuszna
1 spraw ied liwa.

N azw a i numer n s jcstetyczh ic j- 

szego zakładu W Z G  . . . . . .

Num er na juprze jm ie jszego k c l-

Im ię i nazw isko uczestnika kon­

kursu ..................................................

Dokładny adres

Alkohol —  

Twój w róg !

p  R ZE D  sześcioma la ty  przedsię- 
“  b iorstw o to zaczęło pracę, d y ­

sponując jednym  ty lk o  cz łow ie ­
kiem. Dzisia j ponad 300 pracow n i­
ków  prow adzi na teren ie Dolnego 
Śląska badania i poszukiwania m i­
nerałów , ściśle w spółpracu jąc z ist- 
n ie jącym t w  orb ic ie ich działania 
kopalniam i.

O  znaczeT lu  pracy przcdslęb ior 
stwa, św iadczy szereg lis tów  po ­
chwalnych od poszczególnych k o ­
palń dolnośląskich, m iędzy in n y­
m i od w ałbrzysk ie j „V ic to rn ", 
która dzięk i w ierceniom  w rocław  
skich „g eo lo gó w " m ogła przystą­
pić do budow y now ych ob iektów  
przem ysłowych  na długo przed 
zaplanowanym  term inem .
Ostatnio dokonano odkrycia b o ­

gatych pokładów  glinek, odpornych 
na w ysok ie tem peratury,

Pracow n icy Przedsięb iorstw a 
W ierceń  G eologicznych  pracują 
bardzo ofiarn ie.

M a ją  oni w śród siebie 16 odzna­
czonych przodow n ików  pracy, w 
tym  4 zasłużonych.

Jeden z nich, ob. Edw ard  M i-  
Ilanow icz, został odznaczony z ło ­
tym  K rzyżem  Zasługi. W  przed ­
s ięb iorstw ie tym  pracu je rów n ież 
p ierw sza w  Polsce kobieta —  
w iertacz, ob. Stefan ia  P ieróg, ak- 
tyw istka  m łodzieżow a i In icja tor­
ka w spółzaw odn ictw a m iędzyza­
kładow ego.
Z  dumą m ów i sekretarz podsta­

w ow e j o rgan izacji party jn e j o 400 
proc. norm y, w ykonyw anych  przez: 

ob. oh.: B randyra, Zbierczyka.
W ron ę i innych, o skonstruowa­
n e j przez ob. R zew uskiego ha- 
m ow ni i zw iększa jącym  w y d a j­

ność pracy św idrze spiralnym .
Przedsięb iorstw o d o tk liw ie  od­

czuwa brak ludzi. D la  m łodych, 
zdrow ych  m ężczyzn są tu doskonałe 
m ożliw ości zdobycia pięknego i c ie­
kaw ego zaw odu w iertacza. (Stok).

PSS przygotowuje s ę
do obchodu

Międzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości
li/ D N IU  7 w rześnia będziem y 

obchodzić M iędzynarodow y 
Dzień Spółdzielczości. W  zw iązku 
z tym  w yłon iony został W o jew ód z­
k i Kom itet, w  skład k tórego w eszli 
przedstaw icie le o rgan izacji po litycz 
nych i społecznych oraz delegaci 
wszystkich p ionów  spółdzielczych.

M iędzynarodow y Dzień Spół­
dzielczości W roc ław  uczci u roczy­
stą akadem ią, podczas k tóre j sze­
reg  zasłużonych dzia łaczy spół­
dzielczych o trzym a dyp lom y u- 
znanla.

W  części a rtystycznej akadem ii 
w ystąpią  am atorskie zespoły spół­
dzie lcze z bogatym  program em  a r­
tystycznym .

P o  południu rozegrane zostanie 
prawdopodobnie spotkanie p iłkar­
skie. (O L )

Wrocławianin Kazimierz Baliński

na usługi medycyny
oddał już 136 litrów krwi

Przy wypadku samochodowym, k-wotoku, zakażeniu organizmu po-' 
trzebna Jest natychmiastowa pomoc. Ubytek krwi trzeba szybko w y ­
równać.

1/“ IEGDYŚ przeprowadzano trans- 
fuzję, biorąc krew bezpośrednio 

od dawcy. N ie był to wygodny 
sposób. Teraz wystarczy stłuc wie­
ko szklanego naczynia z zakonser­
wowaną —  naturalnie dobrze do­
braną grupowo —  krwią i życio­
dajny płyn spływa do żył chorego, 
regenerując jego nadwątlony orga­
nizm.

Przy ul. W eglowej znajduje sle
Wrocławska Stacja Przetaczania i 
Konserwacji Krwi. Stąd właśnie po­
chodzą te długie, czerwone, szklane 
probówki —  nieodzowna pomoc dla 
każdeno chirurga. Budynek przy 
ul. W ęglowej jest niewielki, ale 
czyściutki aż do przesady. Przypo­
mina mały szpitalik, tylko że nie 
ma tu łóżek.

Na piętrze znajdują się pracownie 
i laboratoria, gdzie bada się i kon­
serwuje krew. Na parterze jest po­
czekalnia dla dawców.

Kazimierz Baliński, lakiernik 
Wrocławskich Zakładów Przemys­
łu Maszynowego jest tu rzęstym 
gościem i nie byle jakim re­
kordzistą. Do chwili obecnej od­
dał na usługi medycyny 138 lit­
rów krwi.
Sądzicie może, że ob. Baliński 

wygląda blado, jest bardzo szczu- 
Dły i źle się czuje? Nic podobnego! 
Nasz rozmówca jest opalony, ma 
wesołe usposobienie, a to wszyst­
ko najlepiej świadczy, że cieszy się 
dobrym zdrowiem. Podobnie wyglą­
dają inni przodownicy Stacji: Sta­
nisław Kata, pracownik II Kliniki 
Chirurgicznej i W ładysław Krajew­
ski, hydraulik.

FACHOWCY PO SZU K IW ANI

40 N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  P R A C O W N I­
K Ó W  w  w iek u  od  16 do 25 lat, chcących  w y u ­
czyć  s>ę źaw odu  ś lu sarsk iego , tok a rsk iego , kot- 
l ir s k ie g o , na dob rych  w arunkach  p łacy  p r z y j-
,-na n a tych m iast: W R O C Ł A W S K IE  Z A K Ł A D Y  
R E M O N T U  S fR Z Ę T U  B U D O W N IC T W A  P R Z E ­
M Y S Ł O W E G O  W R O C Ł A W , U L . K F -P IN S K A  7.

1342k

T O K A R Z Y  M E T A L O W Y C H . Ś L U S A R Z Y  R E ­
M O N T O W Y C H , M E C H A N IK Ó W  DO S IL N IK Ó W  
S P A L IN O W Y C H . W IE R T A C Z Y  O R A Z  P R A ­
C O W N IK Ó W  N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  do
p racy  na m ie jscu  i na w y ja zd  w  gran icach  w o ­
jew ód z tw a  w ro c ła w sk ie g o  za tru dn i na tych m iast 
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  W IE R C E Ń  G E O L O G IC Z ­
NO  - P O S Z U K IW A W C Z Y C H  W E W R O C Ł A W IU  
UL. R Y C H T A L S K A  5. P ra co w n ic y  d e legow an i 
do p racy  w  te ren ie  o tr z y m a ją  op rócz  w y n a g ro ­
dzen ia zasadn iczego  za gw a ra n tow a n ego  U m ow ą 
Z b io ro w ą  d la p ra cow n ik ów  p rzem ys łu  w ę g lo w e ­
go. sta łe d ie ty  w  w ys . 15 zł za każdą dobę. D e­
putat w ę g lo w y  d la w szys tk ich  p ra cow n ik ów  w  

w ysok ośc i od  2 do 8 ton  roczn ie . B ezp ła tn e  k w a ­
te ry  zap ew n ion e  w  te ren ie . S to łów k i w  pob liżu  
m ie jsc  p racy . Z g łoszen ia  p r z y jm u je  B IU R O  PE R  
S O N A L N E  P R Z E D S IĘ B IO R S T W A . 2341k

3-CH T E C H N IK Ó W  M E C H A N IK Ó W  poszu ku je  
D Y R E K C J A  W R O C Ł A W S K IC H  S T O C Z N I R ZE C Z  
N Y C H . Zg łoszen ia  w  D Z IA L E  K A D R , P L A C  
E N G E L S A  21. 1348k

R E F E R E N T Ó W  (m łodszych  i starszych ) p ożąda ­
na zna jom ość s ten og ra fii i maszvnooi«?m a o r z y j-  
m ie  od zaraz R S W  „ P R A S A “  D E L E G A T U R A  w e  
W R O C Ł A W IU , U L . P O D W A L E  62 Z n o s zen ia  
ocob ls te  w ra z  z ży c io ry sa m i p r z y jm u je  R E F E ­
R A T  K A D R  I  p. p ok ó j N r. 14. 1347!)

R U T Y N O W A N E G O  K S IĘ G O W E G O  ZE  Z N A J O ­
M O Ś C IĄ  P L A N O W A N IA  (w yn a g ro d zen ie  
V f+ 4 5  p roc. p re m io  poszu ku le  od za raz S P Ó Ł ­
D Z IE L N IA  P R A C Y  S T O L A R S K IE J , W R O C Ł A W , 
ul. Ś R U T O W A  N r  G/3 (boczna J. S ta lina ).

;_________________134 6k

Ogłoszenia  drobne

ZCJUB Y

Z G U B IO N O  le g ity m a c je  
em ery ta ln ą  N r  612167 na 
nazw isko N ik s iń sk i Jan 
W roc ław , B iskupa T o ­
m asza 18 m. 14. 11398

S K R A D Z IO N O  kartę  
m e ldu n kow ą , p o k w ito ­
w a n ie  z ło żen ia  an k ie ty  
na n azw isko  B ąkow sks 
M aria . 3663pg

Z G U B TO N O  za św iad cze ­
n ie  w o jsk o w e , w yd an e  
prze/. R K H  C zęstochow ? 
na n azw isko  B rodziak  
L ech , zam . K o w a r v  ul 
1-go M a ja  20 m  l i .

3674p

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
d u n kow ą  w ydan ą  p rzez 
B iu ro  M e ld u n k ow e  w  
C iep lica ch  oraz  p o k w i­
tow an ie  z ło żen ia  ank ie ty  
w yd a n e  w  J e len ie l G ó ­
rze na n a zw isk o  P iesz- 
k o  Tadeu sz. 367lSp

S K R A D Z IO N O  kartę  
m e ldu n kow ą  o raz leg. 
S am op om ocy  C h łopsk ie j 
na n a zw isk o  M a rc in k ów  
ska S tan isław a. 3677p

S K R A D Z IO N O  doku ­
m en ty  na n a zw isk o  Jar­
cze wska Z o fia  — po ­
k w ito w a n ie  z ło żen ia  an­
k ie ty . k a rtę  m e ld u n k o ­
w ą  na n a zw isk o  S try -  
rh a rek  Z o fia . 3682p

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
szko lna nr. 48 na n az­
w isk o  G a jd a  A dam  
  11419g

Z N IS Z C Z O N O  k a rtę  m el 
du nkow a nr. L/XI/151 
na n a zw isk o  O grod n i- 
czuk F ran c iszek . ll444g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
d u nkow ą na n azw isko  
K a s o ro w ic z  T e resa  W ro  
cław . Bossak H au kego  
13 m. 5. 1114lg

ZG U B TO N O  k a rtę  m e l­
dunkow ą. p ‘.'rw itow s.n ie 
z łożen ia  an k ie ty , m e try -  
ke u rod zen ia  na nazw i- 
fk o  Ś w ie rc ze  w ska  Jad w* 
ea . 11447 g

ZG U B TO N O  k a rtę  m e l­
dunkow a, le g ity m a c je  
Z w . Z a w od ow ego , bez- 
n ła tne  b ile ty  k o le jo w e , 
ka rtc  row erow a . za- 
e-™>iadC7ert1e r e je s tra c ji 
SP . św ia d ec tw o  szkolne, 
p o k w ito w a n ie  złożen ia  
a n k ie tv  —  P ie tru s iak  
F ran c iszek , W roc ła w

11439g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
szko lna nr. 2573 w ydan a  
p rzez  W SE W roc ław , na 
n iw i s k o  S koczy las  t^- 
rzy . 11438g

Z G U B IO N O  k a rtę  m et- ! 
flunkową, p o k w ito w a n ie  : 
z łożen ia  an k ie ty  na na- j 
zw isko  P u p ek  Czesła- ■ 
wa. 11302g

HANDLOWE K A L O R Y F E R Y  gazow e, 
ru ry  od p row ad za ją ce  
sp a lin y  — ku p ię . G lin - 
k ow sk i, W roc ław , S ta li­
na 58 I  p ię tro  od 16—20.

11380g

S P R Z E D A M  adapter 
czesk i w ra z  z  k o m p le ­
tem  p ły t m u zyk i W eso­
łow sk iego . W roc ław , 
S ta low ow o lsk a  0/4

11440g

S P R Z E D A M  sza fę  b ia łą  
2 -d rzw iow ą , łó żk o  b ia łe  
z m ateracam i i b ie liż -  
n iarkę. W iadom ość W ro - 
c ław -Ś ępo ln o , M arcina  
K asp rzaka  20/3, godz.
17—20.  11432g
S Y P IA L N IĘ  jasną  n o ­
w oczesną — sprzedam . 
G rab iszynek , R ogoz iń -, 
sk iego  15/2. 11426g
O W C Z A R K I a lza ck ie  ra - , 
sow e ^ -m iesięczne — 
sprzedam . W roc ła w ,' 
D am rota  18/3. 11424g
DO S P R Z E D A N IA  set- 
te ry  ir lan d zk ie . Jusów , 
Dow. K łod/ko , ul. Sw ię - 
to lańska 24 —■ Zenono-, 
w icz  W ik to r . 11383g

K U P IĘ  m aszyn kę e le k ­
tryczną do podnoszen ia  
nczck. firm ow a . W ia ­
dom ość W ita  Stwosza, 
Nr 55. 11413g

D O M Y, w ille ,  pa rce le  
— kupno, sprzedaż, za ­
m ian y  p rzep row ad za  
b iu ro  ..In fo rm ator* ', 
K ra k ó w , P ila rsk a  19, te ­
le fo n  500-05. 1341k

W  O K O L IC Y  Lu b lin a  
sprzedam  gospodarstw o  
5 ha, ew en tu a ln ie  po ­
łow ę , zw o ln ię  duże m ie ­
szkan ie. Z g łoszen ia  L u ­
b lin , sk ry tk a  134 — M a­
d e j. 1345k

K U P IE  fo te l d en tys tyc z ­
ny. W iadom ość  W roc ­
ław . ul. O ls zew sk iego  
74 m . 1. 11397g

S P R Z E D A M  pian ino, ra ­
d io. m o to c yk l 500. W ro ­
cław , W in cen tego  P o la  
4. 17-ta. 11363g

S P R Z E D A M  k reden s ku 
chennv, stół i inne rz e ­
czy . W roc ław , M ik o ła ja  
13 m, 7, I I I  p. 11389g

S P R Z E D A M  w a g i u ch y l­
ne. sto łow e, stan bardzo  
d ob ry . O fe r ty  S łow o  
pod ',.U ch y ln e " . 11442g|

K U P IĘ  m oto r B M W
w zg lęd n ie  „J a w a " .  W roc 
ław . K lę c zk o w sk a  16 j 
m. 0. 1138?g

/ .G U B IO N O  k a it ę  m e l­
dunkow ą, le g itym a c ję  
s łu żbow ą W N E , m etry  
k e  u rodzen ia , św ia d ec ­
tw o  u koń czen ia  szkoły 
ś red n ie j na nazw isko 
Z iem b a  M ieczys ław . 
W roc ław , S tudencka  11/7 

1143‘ g

Z G U B IO N O  le g ity m a c je  
Z w . Z a w od ow ego , p r z e ­
pustkę do  F ab ryk i 
P om p , le g ity tn a c lę  tram  
w a jo w ą  — L e c h o w i C7 
Jan. 11425g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
dunkow ą, za św iadczen ie  
w o js k o w e  na n azw isko  
R yb ak  S te fan , C zern i- 
ch ó w -K ra k ó w . 11423g

S K R A D Z IO N O  kartę  
m e ldu nkow ą, le g ity m a ­
c ję  tra m w a jow ą , za ­
św iad czen ie  p ra cy  na 
n a zw isk o  J e rm ak ow ic z  
M odest. 11422g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
d u nkow ą na n azw isko  
Z w o la k  F e lik s , W ro ­
cław . 11420g

S K R A D Z IO N O  kartę  
m e ldu n kow ą  na n a zw i­
sko K on op k a  W ło d z i­
m ierz;________________ 11448?*
Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du nkow ą na n azw isko  
P r zy b y lsk a  G ab rie la , 
W roc ła w -B roch ów .
________________________ 11446g
Z G U B IO N O  za św iad cze ­
n ie  na p rzew ó z  m eb li z 
W roc ła w ia  do  K a to w ic  
w yd a n e  p rze z  W o  « - 
w ód zk ą  R adę N a rod ow ą  
na n azw isko  K u lig  W o j­
ciech ._________________ lll45g

L O K A L E

P R A C U J Ą C A  z 9-letn ią  
córką  w y n a jm ie  p ok ó j 
p rzy  rodzin ie , n ieu m eb lo  
w a n y  w  o k o lic y  D w o r ­
ca N ad od rze . Z g łoszen ia  
N o w o w ie jsk a  111 m. 2.

11428g

S P O K O J N Y , sam otny 
pan szuka p ok o ju  w  
centrum . O fe r ty  ,.S ło­
w o  Polsk ie** pod  ,,li3flfi“  

11396g

Z A M IE N IĘ  3 -p ok o jow e  
k o m fo r to w e  m ieszkan ie  
z ogrodem  ~  Zacisze, 
na 2 -p ok o jow e  k o m fo r ­
tow e  na I  lub I I  p ię trze . 
O k o lica  K lin ik i,  P o l it e ­
chn ika, B iskup in , b li­
sko tram w a ju . O fe r ty  :| 
B iu ro  O głoszeń  ród , 
..Zacisze**. 11416g,

P O K O J U  u m eb low a n e ­
go  w  śródm ieściu  W ro ­
c ław ia  poszu ku ją  d w ie ! 
so lid n e  studen tk i p ra ­
w a  B ys trzvca . M ię d z y ­
leśna 5 — R u dow ska . *’ 

3678p

Z A M IE N IĘ  4 -ook o jow e  
m ieszkan ie  w  S zczec in ie  
na podobne w e  W roc ła ­
w iu  — n a jch ę tn ie j z  o- 
g ród k iem  . Z g łosren ia j 
W roc ław , Skra jn a  2ft.

11435g

P O K Ó J  su b lokatorsk i 
n iek ręp u ją cy  — n a jch ę t­
n ie j na K rzyk a ch  po ­
trzebn y  od  za raz O fe r ­
ty  pod  „b a rd zo  p iln e "

H434g
N A U C Z Y C IE L K A  po­
szu ku je  p ok o ju . S ęp o l­
no, E m ili i  P la te r  6 4. 
N ow ak . 11430g

Skończyć z chuligaństwem w tramwa.ach 
Udzielenie pomocy 

konduktorowi
obowiązkiem każdego pasażera

/~\ D CZASU  do czasu mówi się o nieuprzejmości niektórych kondnkr 
'  * torów tramwajowych t ich niewłaściwym stosunku do pasażerów. 
Bez porównania rzadziej iednak porusza się zagadnienie postępowania 
samych pasażerów i wynikających stad skutków. A  oto kilka przykła­
dów:

1LK A KROTNIE  już karany za 
awantury w  tramwajach ob. 

Jan Drelichowski, lat 17, zamieszka­
ły  w Żarnikach, jechał w  dniu 
14.VI. br. w  jednym z wozów  linii 
„3'' bez biletu. Na żądanie opłaty 
za przejazd odpowiedział kopnię­
ciem konduktorki w  brzuch i ude­
rzeniem kontrolera, poczym zbiegł.

W  dniu 2.V I I .1952 r. ob. Teresa 
Szner, mieszkanka Góry Śląskiej, 
jechała bez biletu w  tramwaju linii 
,,5” . Zapytana przez kontrolera o 
bilet, wdała 6ię z nim w  kłótnię. 
Kiedy dojechała do ostatniego przy 
stanku, wysiadła i rzuciła się na 
konduktorkę, bijąc i drapiąc ją po 
twarzy. Obie sprawy skierowano 
do prokuratury.

W  obu wypadkach świadkowie 
zajścia zachowali karygodną ne­
utralność, ponosząc tym samym 
cześć odpowiedzialności za teno 
rodzaju skandaliczne wybryki. 
Nie ma bowiem takich spraw w 
naszym życiu, o których ktokol­
wiek mógłby powiedzieć, łe  go 
nie obchodzą, nie ma też zjawisk, 
na które nie mielibyśmy wpływu.

W ypadek  Jana Drelichowskiego 
nie jest, na szczęście, typowy. N ie  
znaczy to jednak, by pasażerow ie, 
tolerowali tego rodzaju w vb ry k i . ! 
Publiczne napiętnowanie chuligana, 
to nie dobra wola, lecz obowiązek 
każdego obywatela. Konduktor, na- , 
rażony na łajdackie napaści wszel-1 
kiego rodzaju mętów, nie może być 
odosobniony. Z chuligaństwem 
tramwajowym trzeba rdz na zawsze 
skończyć. (Stok)

W O L N E  P O S A D Y

FO M O C  dom ow a  do ­
chodząca — potrzebna  
od  zaraz. Z g łoszen ia : 
W ro r ła w , K ra s iń sk iego  
N r  13/1. 11421 g

G O S P O S IA  poszu ku le  
p racy . N a jch ę tn ie j do 
dw u  osób p racu jących . 
O fe r ty :  W a łb rzych , ul
D z ie rżyń sk iego  2, m 1 .

3652p

P O S y U K f W A N I B
R O D Z IN

M A R IA N N A  Su k ienn ik  
zam ieszka ła  w  M ys ła ­
kow icach , ul. Ś ląska * '5 
poszu ku je  m ęża  Józe fa  
Su k ienn ika  zam . ostat­
n io  M ie rzyn ó w . gm  D ą­
b row ą  R usiecka . ‘3G75p

NA U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  no­
woczesna koresponden - 
cy ln a  nauka k s ięg ow o ­
ści Łódź, sk ry tk a  163 

1271n

—  Czy stały ubytek krwi nie 
szkodzi dawcom —  zapytujemy kia 
równika Stacji, ob. Jana Olearczy­
ka.

Co 6 tygodni można oddawać 
240 cm3 krwi. Ten ubytek orga­
nizm wyrównuje już po pierwszym 
tygodniu. Dawcy otrzymują jako 
ekwiwalent 1 zł za 1 cmj krwi, do­
datkowe bony mięsno-tłuszczowe, 
oraz śniadanie i obiad w dniu prze­
taczania.

Krwiodawstwo to ważna funkcja 
społeczna. Dla orientacji podajemy, 
że dawcą może zostać każdy zdro­
wy obywatel, który nigdy nie cho­
rował na kiłę ani na gruźlicę. W iek  
przyjmowanych osób: kobiety od 
lat 18, mężczyźni od lat 20.

(y)

Z dn ieu  1 września
studenci I roku

rozpoczną n-ukę
V J  A  wydziałach: Filologicznym,

Historycznym, Filozoficznym i 
Prawnym Uniwersytetu im. Bole­
sława Bieruta zakończyły się już 
egzaminy wstę-pne na I rok studiów.

Jedynie na Wydziale Przyrodni­
czym (geografia) zdawanie egzami­
nów potrwa jeszcze kilka dni. W  
chwili obecnej pracują intensywnie 
Komisje, które zadecydują ostate­
cznie, kto został przyjęty na stu­
dia.

Nowy rok akademicki dla roku I 
rozpocznie się w dniu 1 września.

'N o t a t n i k

★  1G3 W ie c zó r  P ią tk o w y  zo rgan izo ­
w a n y  p rze z  T o w a rz y s tw o  S po łeczno- 
K u ltra ln e  Ż y d ó w  w  Po ls ce  —  od d z ia ł 
w e  W roc ław iu  o d b ęd z ie  się w  p ią tek , 
22 bm . o  godz. 19 w  T ea trz e  Ż yd o w sk im  
im . E.* R . K a m iń sk ie j p rzy  ul. S la lin -  
g id d zk ie j 31.

★  K o n fe re n c ję  w  sp raw ie  zo rgan izo ­
w an ia  tego ro czn ych  „D n i F ilm u  P o l­
s k ie g o " , k tó re  na te ren ie  ca łe j P o lsk i 
p rzeb iega ć  będą od  31 bm . do 2. X . zw o ­
łu je  C en tra la  W yn a jm u  F ilm ó w  ju tro  
na g od z in ę  12 w  C W F  p rzy  ul. P om or­
sk ie j 17 I  p ię tro .

★  V I I I  P len u m  Zarządu  O kręgu  Z w . 
Zaw . P ra c . E n e rg e ty k i ob rad ow ać  b ę ­
d z ie  w  n a jb liższą  n ied z ie lę  o godz. 10 
w  ś w ie t lic y  G azow n i p rzy  ul. T rz eb n ic ­
k ie j S.,.

★  N a d zw yc za jn e  w a ln e  zeb ran ie  Z w ią ż  
ku E m e ry tó w  P a ń s tw ow ych  od b ęd z ie  
się w  n ied z ie lę , 24 bm . o godz. 10 w  
sali N r  5 p rzy  ul. M a zo w ie ck ie j 17. 
N a  porządku  d z ien n ym  spraw a pod - 
w jż f.zen ia  datku pośm iertn ego .

★ 8-m les lęczn y  kurs dla m ag is trów  
i ab so lw en tów  W yd z ia łu  P rz y ro d n ic z e ­
g o  w  zak res ie  labo ra to r iu m  g ru ź lic y , 
k w a lif ik u ją c y  do ob ję c ia  sam odzie ln ych  
stanow isk  rozpoczą ł się 15 bm . w  Z a ­
k ład z ie  M ik ro b io lo g ii L ek a rsk ie j A k a ­
dem ii M ed yc zn e j p rzy  ul. C hałub iń ­
sk iego  4. D ok ładn ych  in fo rm a c ji u d z ie ­
la Zak ład  M ik ro b io lo g ii w  godzinach  
c-d 9 do 16 do dnia 6. IX . br

L EKA RSKI E

DR Z D Z IS Ł A W  Fruch- 
ter, spec ja lis ta  chorób  
skórno • w en eryczn ych  
i p łc iow ych . W roc ław  ul 
Sta lina  42 — pow róc ił.

11371g

KOZNB

P L IS O W A N IE  w ed łu g  
n a jn ow szych  w zo ró w , 
obc iągan ie  gu z ik ów , 
m ere żk i, o k rę tk i — w y ­
k on u je  te rm in ow o , ta ­
n io  —  „H a fto p ń s " ,  W ro ­
cław , S ta lina  34. 11261g

O SO B A , k tó ra  w z ię ła  
paczkę  w ys ia d a ją c  z po 
ciągu  ja d ą cego  z L u b li-  

do W roc ła w ia  na 
D w orcu  N ad od rze  p ro ­
szona je s t  o zw ro t  za 
w yn a g rod zen iem  na ad­
res: W roc ław , P D T  S to i­
sko K o n fe k c j i  D am ­
sk ie j — G rzech n ik  Z o -  
f ia . 11427g

;W  P O C IĄ G U  osobow ym  
,z W roc ław ia  do W arsza ­
w y  na D w orcu  G łó w ­
nym  w  W arszaw ie  za ­
m ien ion o  w a lizk i. Oso- 
[ba pos iadaiaca zam ie ­
n ioną w a lizk ę  proszona 
je s t  o zg łoszen ie  się: 
W rocław , Ł a czy ck a  9a/5 
w  te rm in ie  do 30 bm .

11418g

W Y N A G R O D Z Ę  w ia d o ­
m ość o za g in ion ym  psie 
m yś liw sk im  (b rą zow y , 
p rzed n ie  łapy  b ia łe  na- 
kraD iaPc). W roc ław , ul. 
Sudecka 158. H39yg

T E A T R Y

M ŁO D E G O  W ID Z A  — godz. 19,30 —
„W o d e w il  W arszaw sk i".

W Y S T A W Y

M U Z E U M  SL . — P la c  W o jew ó d zk i — 
„G a le r ia  m a larstw a  p o lsk ieg o  i ś red ­
n iow ieczn a  sztuka ś lą sk a ": „Ś lą sk
s ta ro ży tn y " , „P o ls k a  ceram ika  a r ty ­
s tyc zn a ".

K IN A

Ś L Ą S K  — Ul. Ś w ie rc zew sk ie go  67 — 
„W ilh e lm  T e l l “  (w losk .), — godz. 
16, 18. 20.

W A R S Z A W A  — ul. F red ry  N r  18 —
„T ra g ic z n y  pościg** (w łosk .), g od z. 
16, 18, 20.

P R Z O D O W N IK  — ul. P rzo d o w n ik ó w  
„G rze s zn ic y  bez . w in y “  (rad z.), godz.
17, 19.15.

S C A L A  — ul. M ik o ła ja  N r  27 —
„B itw a  sta lin grad zka  I I  ser. (rad z.), 
godz. 16, 18, 20.

P O K Ó J  — T e re n y  W ys ta w ow e  —  
„A k c ja  B ‘ * (czesk .), godz. 18, 20,15. 

P O L O N IA  — ul. Ż e rom sk iego  nr, 63 — 
„H ra b ia  M on te  Christo*' I  ser. (fra n c .) 
godz. 16 , 18 , 20.

P IO N IE R  — ul. S ta lina  N r  71 —
„W  dni poko ju * ' (radz.), godz. 15.30,
18, 20.30.

T Ę C Z A  — ul. K ośc iu szk i nr. 177 — 
„P a ra d a  n a tr ę tó w "  ( f r a n c ) ,  god z. 
16, 18,15, 20.30.

F A M A  — P s ie  p o le  —  „A la rm ** (bu łg .)
godz. 15.30.

L E T N IE  — „W y sp a  szczęścia** (w ęg .),  
godz. 20.

D W O R C O W E  — D w o rze c  G łó w n y  — 
R ozm a itośc i — godz. 16, 17, 18, 19 , 20, 
21, 22 i 23.

R O B O T N IK  — Leśn ica  — „D z ie w c z y ­
na o  b ia łych  w łosach*' (ch iń sk i), g o ­
dzina 20.

¥
C Y R K  N r. 4 — P lac  G ru n w a ld zk i -4

godz. 19.30.
★

O G RO D  Z O O L O G IC Z N Y  — ul. W ró b lew  
sk iego  l  — o tw a rty  od godz. 9 — 18.

Ważne
dla wy,feżdżajqcych 
na urlop

G dy w y jadę  na urlop, przepad­
ną m i bony m ięsno-tłuszczowe. Tak  
rozum uje w iększość urlopow iczów , 
m artw iąc się na zapas. Spraw a z 
ca łkow itą  realizacją  bonów  nie w y ­
gląda w ca le tak źłe, jak  to sobie 
w ielu  w yobraża.

W ystarczy  na tydzień przed 
w yjazdem  na urlop pójść do sk le­
pu, w  którym  ma się zarejestro­
waną kartkę i przed łożyć dowńd 
urlopow y. Po kilku dniach m oż­
na odebrać przydział za cały 
miesiąc. Pon iew aż jest gorąco, za 
m iast św ieżego mięsa, trudnego 
do przechowania, można o trzy ­
mać konserw y mięsne. (y)

21 Sierpień
Czw artek

Joanny



W piątek 
rozpoczynaj? się
mistrzostwa 
wojewódzkie LZS
/"k D P IĄ T K U  22 bm. przez trzy  

dn i stadion S ta li na P ilc zy -  
cach będzie gościł sportow ców  w si 
dolnośląskiej, w alczących  o ty tu ­
ły  m istrzów  ok ręgow ych  zrzesze­
nia L Z S  w  lekkoa tletyce i s ia tków ­
ce. M istrzostw a w o jew ód zk ie  L Z S  
będą zarazem  elim inacją  do O gó l­
nopolsk iej Spartak iady zrzeszenia.

Do ro zgryw ek  zgłosiło  s ię do o - 
becnej ch w ili 10 pow ia tów . Z g ło ­
szenia n ap ływ a ją  ęiągle. N a  starc ie 
stanie przypuszczaln ie ok. 400 spor­
tow ców  w iejsk ich .

N a jw ięce j zgłoszeń  w id z im y  w  
lekkoatletyce. „K ró lo w a  sportu " 
coraz bardziej opanow u je w ieś. W  
ilości zgłoszonych zaw odn ików  
przodu je p o w ia t w rocław sk i, a le 
na szczególne w yróżn ien ie  zasługu­
je  pow ia t trzebn ick i, a  w łaśc iw ie  
przodu jące ko ło  n ie  ty lk o  tego  p o ­
w iatu, a le  i  D olnego Śląska, L Z S  
P a w łow ice  W ie lk ie . K o ło  zgłosiło  
do m istrzostw  36 zaw odn ików  i  za ­
w odn iczek w  obu dyscyplinach  spor 
tu, a jeg o  zaw odn icy , m ogą się już 
poszczyci® pew n ym i osiągnięciam i.

W  zgłoszen iach uderza m ała ilość 
kobiet. N a  odcinku kobiecym , sport 
w ie jsk i ma jeszcze dużo trudności, 
musi przełam ać d ługo le tn ie  p rze ­
sądy, tkw iące na wsi. A le  i tu stop­
n iow o praca posuwa się naprzód.

Podczas, gdy  lekkoa tlec i i  sia t­
karze będą w a lc zyć  ze sobą na bo ­
isku p ilczyck im , kolarze, na u li­
cach W roc ław ia  rozegra ją  w yśc ig  
row erow y  na dystansie 25 km. W y ­
ścig ro zgryw an y  będzie na row e ­
rach turystycznych.

Z w yc ięzcy  e lim inacji w o jew ó d z ­
kich zapew nią  sobie start na m is­
trzostw ach ogólnopolskich . B ezpo­
średnio przed  m istrzostw am i po­
jadą  na obóz kondycy jno  -  tren in ­
gow y  do Szczecina.

U roczyste o tw a rc ie  m istrzostw  
w o jew ódzk ich  odbędzie się w  p ią ­
tek  o godz. 15,00. Zam knięcie, w  
niedzielę, 24 bm. Oksz)

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I E

Podsumowujemy doświadczenia mistrzostw Polski

Dobre wyniki
moim uzyskać [@dyn!e pracą dłygofai©wą

Wrocławska sekcja lekkiej at-etyki 
winna zwiększyć opiekę  
nad sportowcami prowincji

Listonosze w'e;scy 
przed wyśc gisni
wojewódzk mi
W N IE D Z IE L Ę , od by ł się e li­

m inacyjny w yśc ig  ko larsk i l i -  
stonoszów w iejsk ich .

W  w yścigu  na trasie 20 km, p ie r­
w sze m iejsca za ję li:

1) Roman C zysze jko z czasem  3o 
min. 04 sekund. !

2) M orst Przynoś 35 min. 05 sek.
3) W aldem ar T u row sk i 35 min. 

54 sek.
4) A lfon s  H arem ża 35 min. 54,3 

sekund.
W  konkurencji kob iet zw yc ięży ła  

M arta Sław ińska 49 min. 05 sek. 
przed Stan isław ą K o łodzie jczyk .

W szyscy zw yc ięzcy  zaw odn icy 
zak w a lifik ow a li się do w yścigu  w o ­
jew ódzk iego, k tóry  odbędzie się 24 
bm  na trasie 30 km.

Start i meta przed gm achem  D y ­
rekcji Poczt i T e leg ra fó w  na K r z y ­
kach. (w r )

C A Ł Y  sportow y W roc ła w  lic zy ł, że lekkoatlec i podczas m istrzostw  
Po lsk i zrehab ilitu ją  się za H els ink i. Spodziew ano się dobrych
wynikó\ zac ięte j w a lk i i... now ych  rekordów . B ez nich n ie o-

było  się przec ież ani na elim inacjach  przedolim pijsk ich , ani w  H e l­
sinkach.

p  A D Ł Y  one w p raw d z ie  rów n ież 
i  na stad ion ie G w ard ii, a le  r e ­

kord k ra jo w y  został pobity w  kon­
kurencji, k tóra n ie  jest notow ana w 
tabelach św ia tow ych . R ekord ow y  
rzu t S id ły  granatem  75,54 m  nie 
jest p rzy  tym  na jlepszym  w yn i­
kiem . (P a fa w agow iec  W a lczak  m iai 
ju ż 76,20 a D ob ija  —  75,76 m).

D rugi rekord  zanotow a liśm y w  
szta fecie w rocław sk iego  O W K S  
4 x  100 (D ukielów na, Len k iew icz , 
Duchówna, O le jn ik ) —  51,4.

Sp rin terzy  zaw ied li pokładane w  
nich nadzieje. B ieżn ia , była dobra, 
choć naw ierzchn ia  została po łożo­
ną n iedawno. Z e  b ieżn ia była dob­
ra i sp rin terzy  m og li uzyskać lep ­
sze czasy na 100 m niż 10,8, św iad ­
czy fakt, że P lew a  ustanow ił n a j­
lepszy tegoroczny w yn ik  na 400 
ppł —  55,4 a Larczaków na w y ró w ­
nała rekord  Po lsk i jun iorek  na 100 
m —  12,5.

T a k  ju ż  jest, że gdy  K iszka, 
Buhl, S taw czyk  nie są w  fo rm ie 
(Sucheński w yb ieg ł z d o łk ów  z o- 
późnien iem ), poziom  „se tk i"  jest 
op łakany. M in ę ły  czasy, gdy  k ró t- 
kodystansow cy b y li na js iln ie jszym  
punktem  naszej lekkoa tletyk i.

N IE  P O P A D A Ć  
W  P E S Y M IZ M

K J A J W IĘ C E J  pretensji m am y do 
m iotaczy i m iotaczek. C ieszy­

liśm y się, że A n d rze jczyk  z G w a r­
dii zdobył m istrzostw o P o lsk i w  

jz u e ie  .dyskiem , a le, .rów nocześnie 
smuci nas, że w rocław ian in  n ie ro ­
bi żadnych postępów, a co n a jg o r­
sze, cofa  się wstecz.

A n d rze jczyk  przed rok iem  rzu ­
cał na taką samą od ległość 41,10 m, 
a na m istrzostw ach nie p o tra fił się 
zb liżyć do sw ego  rekordu  życ iow e ­
go —  45,62 m.

U  dyskobolek też jes t słabo. W y ­
nik W o jn arow sk ie j 39,15 i K ró l i­
kow sk ie j —  37,85, nie d a je  nam 
żadnych szans w  spotkaniach m ię? 
dzynarodow ych . I  w  ku li n ie jest 
le j ie j .

B yć  może, że Serk izów na z Z ie ­
lone j G óry  będzie m iotaczką, na 
którą czekam y od lat.

N ie  w padam y jednak w  pesy­
m izm , choć ostatn ie w a lk i naszych

Vesely
po raz 7

mistrzem kolarskim 
C S R

R Z U T  ro zgryw ek  p iłkarskich 
o m istrzostw o C SR  n ie  p rzy ­

niósł niespodzianek. Na cze le  tabe­
l i  zn a jd u je  s ię In gstav  Tep lic e  22 

pkt. przed Spartą 
■ i  T rn a vą  —  po 21 

pkt. W y n ik i n ie­
dzie ln ych  spotkań 
b y ły  następujące: 
K o v o  T rn a va  —  
N V  P.ratislava 1:0, 
Z L  P ilzn o  —  V it -  
kov ick e  Z e le za m y  
3:3, D ukla P resov  
—  A T K  1:3, Spar 
ta C D K  —  S O N P  
K la d n o  4:0, B an ik  
(daw n ie j O K D ) 
O strava —  M E Z  
Z iden ice 5:1, S lo - 

vena Z ilin a  —  A rm a  U sti 3:1, In g - 
stav Tep lic e  —  C3D K oszyce 1:0.

V E S E L Y  zdobył po raz 7 tytu ł 
m istrza  ko larsk iego C SK  w  

w yścigu  szosowym . M istrzostw a  
odbyły  się w  K rn o vo  na trasie 211 
kin z udziałem  58 zaw odn ików , z 
k tórych  w yśc ig  na c iężk ie j g ó rzy ­
stej trasie ukończyło 41.

N a  m ecie jed n akow y  czas 6:26,08 
godz. uzyskało czterech ko larzy  w  
ko lejności: 1) V esely, 2) Kausky, 
3) Nesi, 4) Svejda.

*

j \  A  Z A W O D A C H  m otocyk lo - 
w ych  w  Jicimie sta rtow a li naj 

lepsi zaw odn icy  czechosłow accy. W  
kat. 250 ccm  zw yc ię ży ł Bartos na 
G Z  w  czasie 1:20:16,9; 350 cc.m_ —  
M akovicka  na „W a lte r "  1:18:55,8; 
500 ccm  —  S teiner na „J a w ie "  
1:13:55,4.

Dystans jednego okrążenia w y ­
nosił ,14,5 km.

Główny Komitet K u lu iy  Fizycznej
ocenia udział spcrtowców 

polskich
na X V  Igrzyskach Olimpijskich

(D okończen ie  z nu m eru  . w czora jsz ego)
/  \  IL E  część naszych lek koa tle tów  potra fiła  zająć n iezłe m iejsca, 

to  poważna ich ilość uzyskała stosunkowo słabe w yn ik i i  n ie 
była  w ła śc iw ie  przygotow ana do osiągnięcia na zaw odach o lim ­
pijsk ich  swoich życ iow ych  rekordów .

lek koa tletów  nie n astro iły  nas zbyt 
różowo.

Trzeba  się w ziąć so lidn ie do  p ra ­
cy i to n ie skokam i, od im prezy  do 
im prezy, lecz do pracy d łu go fa lo ­
w ej.

Podczas m istrzostw  popraw iono 
w ie lok ro tn ie  w yn ik i w  tabeli 10- 
ciu najlepszych. Zobaczy liśm y no­
w e tw arze, jednak  n ie w  tak iej ilo ­
ści w  ja k ie j spodziew a liśm y się. 
N a le ży  tu w ym ien ić  przede w szyst 
k im  B uga łę z w rocław sk iego  
O W K S , k tóry  startu jąc po raz trze- .. 
ci w  życiu  na w ysok ich  płotkach 
zdobył tytu ł m istrzow sk i, je g o  ko­
legę k lu bow ego Rutta (obaj są w y ­
chowankam i trenera G o jz ikow ej), 
Ignaszew skiego , D obrzycką, Jesio- 
n iow ską z C W K S , Lerczaków nę, i 
F ab rykow sk iego . W yróżn ić  trzeba 
skoczków  (poza tyczką), k tórzy  u- 
ra tow ali poziom  m istrzostw : Duń­
ską 5.62 w  dal, G rabow sk iego  ,7.22 
(lep ie j n iż na O lim piadzie), oraz 
K ow a la  i Zdanow icza z W a łb rzy ­
cha w  tró jskoku  —  14.58 i 14.43.

W  dalszym  'ciągu w idzie liśm y 
jednak za m ało reprezen tan tów  
B iałegostoku, Koszalina i Opo'a, 
n ie m ów iąc o sportowcach LZS , 
k tórych  w  ogó le  zabrakło  na star­
cie.

J A K  W Y P A D Ł  D O L N Y  SLĄSK ?

f H C E M Y  zadać pytan ie sekcji 
^  L A  W K K F . Co robią lek ko­
atleci W ałbrzycha , Legn icy , Ś w id ­
nicy, Jelen iej Góry, Dzierżon iow a?

N ie  słyszeliśm y o nich ani przed, 
ani podczas m istrzostw . T y lk o  dwa 
razy przez m egafon  zapow iedziano 
„W a łb rsych ", gdy  skakał Zdano­
w icz i „B ie la w a ", gdy b iegał P łon ­
ka. D laczego w  tym  roku sekcja 
W K K F  zaoom niała  o m istrzostwach 
D olnego Śląska seniorów? Jedyn ie 
dw a razy  odbyła się na prow inc ji 
w ażn iejsza  im preza : spartakiada
w o jew ódzka  G w ard ii w  Jelen iej 
G órze i m istrzostw a ZS  Górn ik  w  
W ałbrzychu .

G orzej niż się spodziewano, w y ­
padł sam W rocław . Na starcie za­
brakło w ielu, choć by li do tego u- 
praw n ien i. W ym ien iam y kilku: 
Kuśm irek, Górecka, K ow alew ska, 
L ip iec.

S łow a uznania należą się jedyn ie 
k ierow n ictw u  lek koa tletów  O W K S, 
k tóre podeszło do m istrzostw  z 
pełnym  zrozum ieniem .

Chcie libyśm y, ażeby nasze uw a­
gi zostały przedysku tow ane w 
W K K F , a w yn ik iem  dyskusji było 
zw iększen ie  zainteresow ania lek ko­
a tle tyką  nie ty lk o  w  sam ym  W roc­
ław iu, a le  i  na p row inc ji.

M. Bilcwicz.

N A S I p iłkarze m im o dobrego 
przygo tow an ia  i dobrej fo rm y 

na Igrzyskach , zw łaszcza na m e­
czu z Danią, n ie p o tra fili w yk o rzy ­
stać sw ych  m ożliw ości dla uzyska­
nia zw ycięstw a.

R zu tk ow cy  uzyskali w yn ik i n iż­
sze n iż w  kraju. Osiągn ięcie w yn i­
ków  na poziom ie k ra jow ym  za­
pew n iłoby  im  zdobycie medalu- 

Z  oceny p rzygo tow ań  i  fo rm y  
w ykazanej przez nasze gim nastycz- 
k i na tren ingach przedolim pijsk ich  
m ożna by ło  oczek iw ać od nich 
rów n ej w a lk i o b rą zow y medal.

N asze p rzew idyw an ia  co do 
po zyc ji szerm ierzy  b y ły  w łaśc i­
w e. Szabliści nasi reprezen tu ją  
św ia tow y  poziom  i  zasłużyli na 
zdobyc ie medalu. T y lk o  dzięki 
stronniczem u sędziowaniu , b rą ­
zow y  m edal zdobyła  Francja, po­
konana przez naszych szablistów  
6 : 1.
P ływ a cy , c ięża row cy  i zapaśnicy 

uzyskali rezu lta ty  w  granicach 
swoich m ożliwości. H okeiśc i na tra 
w ie  w yk aza li w ysok i poziom  w  
skali św ia tow ej. Ich  dw ukrotne 
zw ycięstw o  nad silną drużyną B e l­
g ii w ykaza ło , że przy  innym  usta­
w ien iu  grup m ogli oni uzyskać 
w yższe niż za ję te  6 m iejsce.

W yn ik i uzyskane przez naszą ek i­
pę o lim p ijską  w ykaza ły , że  w  na­
szym  ruchu sportow ym  zaczynają 
ju ż w yrastać m łode u talentow ane 
zespoły i zaw odn icy, k tórzy  osiąga­
ją  w ysok i poziom  w  skali m ięd zy­
narodow ej. W yn ik i uzyskane na 
X V  Igrzyskach  O lim pijsk ich  w  
Helsinkach n ie m ogą nas jednak 
zadow o lić  i n ie w yczerpu ją  one 
szerokich m ożliw ości, ja k ie  dla 
ro zw o ju  sportu stw orzy ła  Po lska 
Lu dow a. W yn ik i te  w skazu ją  na 
pow ażne b rak i n ie ty lk o  w  ro zw o­
ju  naszego sportu w yczynow ego , ale 
także na niedostateczne jeszcze 
tem po um asowienia ku ltury fizycz'- 
nej w  naszym  kraju-

P rzyk ład  rezu lta tów  przodu ją­
cych sportow ców  radzieckich, k tó ­
re są w yn ik iem  w span ia łego roz­
w o ju  m asow ej ku ltu ry  fizycznej 
narodu radzieck iego, w skazu je nam 
na konieczność zw iększen ia w ys ił­
ków  w  w a lce o m asowość i poziom  
naszego sportu.

Start o lim p ijsk i w ykaza ł także 
szereg n iedociągn ięć w  naszej p ra ­
cy z czołów ką sportow ą:

1) n iedostateczn ie p ianow a i sy­
stem atyczna jes t nasza praca szko- 
len iow o-m etodyczna  z zaw odn ika­
mi,

2) n iedostateczny jes t jeszcze po­
ziom  fach ow y oraz p rzygo tow an ie 
naukowe pow ażnej części naszych 
trenerów ,

3) n iedostateczna jes t jeszcze pra 
ca w ychow aw cza  w śród sportow ­
ców.

Na skutek tych  przyczyn  m e 
w szyscy nasi zawodnicy^ b y li do­
statecznie p rzygo tow an i i nie w y ­
kazali koniecznej odporności w

trudnych warunkach startu o lim ­
pijskiego.

W yniki i osiągnięcia uzyskane 
na Igrzyskach Olimpijskich orał 
ujawnione braki 1 słabości pobu­
dzą niewątpliwie zawodników, 
trenerów i działaczy sportowych 
do dalszej ambitnej walk i o w yż­
szy poziom naszego sportu i w yż­
szą jego pozycję na arenie mię­
dzynarodowej.
O cenia jąc przeb ieg  Ig rzysk  na le­

ży  podkreślić, że F ińsk i K om ite t 
O rgan izacy jny poczyn ił w ie le  w y ­
siłków  i  zapew n ił dobry poziom  
organ izacy jny i  sportow o-techn icz­
ny zaw odów  olim pijskich.

C iem ną plam ą w  przeb iegu  X V  
Ig rzysk  b y ły  w yp ad k i n iespraw ied­
liw ego , stronniczego sędziow ania 
ze strony n iektórych sędziów , w  
szczególności w obec zaw odn ików  
Zw iązku  R adzieck iego i k ra jów  de­
m okracji . lu dow ej. To  stronnicze 
sędziow anie w p łyn ę ło  na obniżenie 
ogólnych rezu lta tów  uzyskanych 
przez zaw odn ików  polskich w  szer­
m ierce i boksie, a przez zaw odn i­
ków  radzieck ich w  boksie, skokach 
do w ody, jeźd z ie  konnej, g im na­
styce i innych dyscyplinach.

N a le ży  podkreślić, że w yp ad k i 
n ieuczciw ego sędziow ania w zbu ­
dzały n iezadow olen ie n ie ty lko  
skrzyw dzonych  zaw odn ików  i dru­
żyn, a le i w iększości uczestników  
Ig rzysk  O lim pijsk ich , w śród k tó­
rych w spaniała postawa i poziom  
sportow ców  radzieck ich i k ra jów  
dem okracji lu dow ej w zbudziły  po­
d z iw  i szacunek i ugruntowały auto 
ry te t socja listycznego sportu.

  N ie  by ło  czasu na zastanaw ian ie się i ana lizę  sy ­
tuacji. Janek ubrał się i  zaa larm ow ał w szystk ich  
chłopców. Instruktor ob ją ł kom endę nad całą grupą. 
Zab ra li narty i w ys z li przed schronisko. K a t i chciała 
koniecznie jechać z nim i. Instruk tor zabron ił je j. Z a ­
częła gw a łtow n ie  szlochać: —  Co ja  zrobiłam , co ja  
zrobiłam ? —  pow tarzała  w  m yśli, a szczerze m ów iąc, 
w  tej ch w ili w ięce j ba la  się o Janka, n iż o Pisztę.

• «  *

N ie  trudno zrozum ieć jaka  burza m iotała  lew o -  
sk rzyd łow ym  „Vasasu “ , je ż e li w  ciem ną noc  ̂zd ecy ­
dow ał się w y jś ć  ze schroniska i puścić się w  nieznaną 
drogę. W p ra w d z ie  do Zakopanego n iedaleko, s iedem  
k ilom etrów  i początkow o było  dość w idno, a le  w  każ­
dym  razie b rn ięcie w  św ieżym , g łębok im  śniegu, nie 
na leżało do przyjem ności.

P iszta  m inął stare, d rew n iane schronisko, stację m e­
teorologiczną, k ilka  juhaskich szałasów  i zaczął w sp i­
nać się pod Karczm isko. Szed ł w olno, ja k  gdyby  bał 
się czarnej i  przepastnej nocy. G dy  w y łon ił się z gm at­
w an iny kosówek, k tóre w is ia ły  nad drogą przysypane 
w ie lk im i czapam i śn ieżnym i, poczuł zim ny, p rze jm u ­
ją cy  pow iew  w iatru . Po tem  na tw arzy  siadło mu kilka 
w ilgo tnych  p łatków  śniegu. Zaczęło  w iać. P rzez  ch w i­
lę  nam yślał się, czy w róc ić  do schroniska. Jednak am ­
b ic ja  p rzezw yc ięży ła  wahanie. Poszed ł da lej. ̂  Na 
Karczm isku  ju ż  tak sypało, że trudno było  złapać od­
dech. Z daw a ło  się, że to biała law ina  śnieżna w a li 
z ciem nego nieba. W okół ciem no. T a k  ciemno, że nie 
w idać w yc iągn ię te j przed sieb ie ręki. A  w  górze w yje , 
jakby  gdzieś ponad n iew idzia lną  kopułą chmur sza­
la ła  burza. Szed ł po omacku. Jeszcze stopam i w yczu ­
w a ł tw ardszy  grunt ścieżki, a le ju ż je j nie w idział. 
N ie  m ógł naw et spojrzeć przed siebie, bo śnieg ciął 
z ukosa, z taką siłą, że trudno było  o tw orzyć oczy. 
P rzed zie ra ł się przez b ia łe  tumany, k tóre w ia tr  zw ie ­
w a ł z z iem i i niósł niby w idm a, brnął, a le nie w ie ­
dzia ł w  ja k im  idzie kierunku. N araz coś okropnie za­
huczało i jeszcze siln iejszy  w icher u derzył w  rozpa­
lone ciało P iszty . T o  ju ż nie zw yk ła  du jaw ica, to chy­
ba istne piekło, b ia łe  piekło...

Przystanął, skulił się, ja kby  bał się te j nawałn icy, 
k tóra  sunęła od strony dolin  z Jękiem i w yc iem . N ie  
m ógł złapać tchu. Śn ieg  c ią ł go po tw arzy  lod ow ym i
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rózgam i, w ia tr  przen ikał przez w ia trów k ę  i całe od zie­
n ie i p ow o li ogarn ia ł go  ziąb. N a jp ie rw  zaczę ły  mu 
grab ieć ręce, potem  nogi, a potem  zdaw ało mu się, że 
w szystko p ow o li w  n im  zam arza a serce ko łacze 
głośno, ja k b y  było  zam kn ięte w  b ry łce  lodu.

O garnął go lęk , k tóry  do te j pory  b y ł mu zupełn ie 
obcy. —  W racać do schroniska! N atychm iast w racać 
do schroniska! —  szepnęło mu coś do ucha. —  A le  co 
oni pow iedzą? W yśm ie ją  się z ciebie. N ie  m ożesz na­
rażać się na drw iny... N ie  m ożesz pokazać K a ti, że 
stchórzyłeś... Id ź  da lej. M oże  już niedaleko... —  szep­
tał mu głos drugi, słabszy, a le  bardziej uparty.

S tara ł się o tw o rzyć  oczy i rozejrzeć, czy b lisko nie
ma jak ichś drzew , a lbo  innego schronienia. W okół 
głucho. B eznadziejna szarość przesycona w yc iem  w ia ­
tru. Śn ieg  b ije  coraz siln iej i oblepia go coraz g ru b­
szą w arstw ą. P rze ta r ł rękaw icą  tw arz. Z daw a ło  mu
się, że zdziera ze skóry w arstw ę lodu.

Czasem  w  św iadom ości od zyw ał się jak iś przekorny 
głos, k tóry  kazał m u -s ię  naw et cieszyć: A  dobrze je j 
tak... dobrze... Ju tro dow ie  się, że  m nie zasypało... 
O sza leje chyba z rozpaczy... —  R ozkoszow ał się zem ­
stą. P e tem  jednak  zw yc ię ża ł rozsądek: —  C zy w arto  
pośw ięcać się d la  tak ie j n iew iern ej dziew czyny? Czy 
w arto dla n iej ginąć w  tej burzy śn ieżnej. M oże  by 
trochę popłakała, m ia łaby w yrzu ty  sumienia, a le po 
k ilku  dniach zapom niałaby o w szystk im  i zaczęłaby 
kok ietow ać now ą ofiarę. N ie . N ie  w arto  się poświęcać...

K ie d y  rozsądek bra ł górę nad bezsilnym  gn iew em  
i rozpaczą, um ysł zaczynał pracow ać składniej i w tedy

Piszta zastanaw iał się, jak  w ydostać się z tego b ia ­
łego  piekła O rien tow ał s ię , ' że droga  z H a li Gąsie­
n icow ej w ied z ie  z południa na północ. W ia tr  w ia ł w ięc 
z północy. Żeby w rócić  do schroniska trzeba było  iść 
z w iatrem . O dw róc ił się w ięc i pchnięty potężnym  
podm uchem , upadł na tw arz. P o  chw ili, gdy  odsapnął 
trochę, podniósł się i zaczął brnąć w  głębok im , się­
ga ją cym  w yże j kolan śniegu. Z orien tow ał się, że zgu­
b ił ścieżkę. Zaczął je j szukać. K rą ży ł m oże z pół go ­
dziny, a le  w szystko w okó ł by ło  zasypane. T e ra z  p rze­
raz ił się okropnie. „C o  będzie? Co będzie jeś li zabłądzi 
w  nocy?". P o d erw a ł się nagle i ją ł b iec z w iatrem . 
W ia tr  popychał go i zw a la ł z nóg. P iszta  padał w  śnieg. 
G rzeba ł się w  nim, brnął, przepychał się przez kopne 
zaspy... S tracił zupełn ie orien tację  i poczucie czasu. 
Zdaw a ło  mu się, że ju ż ca łe godziny idzie przez tę 
śnieżną, m roźną pustynię, na k tóre j sza leje burza 
śnieżna.

M a rzy ł o tym  by  dobrnąć do lasu. Szedł w ięc ciągle 
w  dół stoku. N a g le  poczuł, że teren się załam u je i pod­
w yższa. Przystaną ł zrozpaczony. T e ra z  ju ż  w ie ­
dział, że  zabłądził.

K a t i otuliła się kocem  i usiadła przy  oknie. W  św iet­
licy  było zupełn ie ciem no, ty lk o  przez okno przesą­
czało się b lade św iatło. Patrza ła  w  ta flę  szyby, lecz 
nic n ie w idziała. Chciała przypiąć narty  i pó jść za eks­
pedycją  ratunkową, lecz  instruktor i Janek zabronili 
je j ka tegoryczn ie. M usiała w ięc czekać w  niepokoju  
i okropnej rozterce. T a rga ły  nią coraz to now e m yśli: 
—  Co będzie, jeś li Piszta zabłądzi w  te j zaw ierusze? 
To  w szystko przez nią, przez nią.. D laczego była dla 
n iego taka bezwzględna?... T rzeba  było  okazać w ięce j 
serca... Trzeba  było  dać mu choć trochę nadziei... Jak 
m ogła tak postąpić?... N araz przyszed ł je j na m yśl 
Janek. U jrza ła  go uśm iechniętego i patrzącego na nią 
jasnym i oczym a z taką w iarą  i czułością, że aż je j się 
serce ścisnęło. P rzec ież  Janek też jes t narażony na 
n iebezpieczeństwo. D zie lny  chłopiec. B ez zastanow ie­
nia poszedł z ekspedycją. Sam  ją  zorganizował... Co 
będzie, je ż e li n ie wróci...

(C iąg  da lszy nastąpi)

Dyrektorzy  
iM ta k ic li ilStftllCji
n;e doceniają 
znaczenia
„Jednrtln  owy ( l i  
J zci Konkuis t»jGti“
]~\ O W IE L U  m asow ych im prez  

sportow ych organizow anych  
na teren ie  k ra ju , doszły ostatnio  
nowe, noszące nazwę: „Jednodn io ­
we Jazdy K on kursow e". Im prezy  te 
organ izu je  P o lsk i Zw iązek  M o to ­
row y. M ogą  w n ich  brać udział 
wszyscy k ierow cy  samochodów.

Jasną jest rzeczą że „ Jednodnio­
we Jazdy K on ku rsow e", to  nie ty l­

ko zw ykłe zawody sportow e, to  
zarazem spraw dzian u m ie ję tności 
k ierow ców  oraz w artości maszyn, 
to  rów n ież czynn ik  pom agający  
pogłęb ić w iadom ości fachow e s ta r­
tu jących , to w reszcie bodziec do 
zw iększenia w ysiłku w  pracy, do 
lepszego opanow ania maszyny, i 
podnoszenia poziom u fachow ego. 
W  konkursie potrzebne są nie ty l­
ko u m ie ję tności w  jeżdzie, ale i  w  
konserw acji sprzętu, potrzebna jest 
zaradność przy pokonyw aniu tru d ­
nych odcinków  trasy.

Bardzo w ażnym  czynn ik iem  jest 
oczyw iście duch w spółzawodnictw a.

W szystko to jes t jasne i zrozu ­
m ia le . Jasne, że im prezy  takie to 
jeden z odcinków  w alk i o lepsze 
uiyszkolenie kadr fachow ców , n ie ­
zbędnych p rzy  rea lizow aniu  P lanu  
6 -le tn iego . Z roz u m ia le ; dlaczego  
państw o idzie na rękę  o rgan iza to ­
rom  i uczestn ikom , zezw alając k ie ­
row com  na start na sprzęcie państ­
w ow ym .

Jednak, ja k  się okazuje, zrozu ­
m iałe to jest nie dla w szystkich. 
W ie lu  dyrek to rów  i k ierow n ików  
w rocław skich in s ty tu c ji i  p rzedsię­
b iors tw  kategoryczn ie  odmawia  
sw ym  pracow nikom . - k ierow com  
zezw olenia na udział w  konkursie.

A  tym czasem  zainteresow anie  
im prezą  rośnie. Odbyw a się ona we 
w szystkich m iastach w ojew ód z­
k ich . Czy W rocła w  m ający  dużą 
ilość ziakladów przem ysłow ych i  
transportow ych  oraz tak w iele  
osiągnięć w sporcie  m otorow ym  m a  
być na końcu?

Po lsk i Zw iązek  M o to row y  apelu je  
do w szystkich k ierow n ików  w ro c ­
ław skich zakładów  przem ysłow ych  
i in s ty tu c ji, by p op a rli im prezę, n ie  
ty lk o  zezw alając, ale i zalecając 
pod ległym  sobie k ierow com  sam o­
chodow ym  udział w konkursie.

M y  rów n ież a pe lu jem y : O byw a­
t e l i  dyrektorzy , um asow ienie spor­
tu w inno w szystkim  leżeć na sercu, 
tym  bardzie j, jeś li bezpośrednio  
przyczyn ia  się do podniesienia p o ­
z iom u fachoii/ców. A  przecież „Jed ­
nodniow e Jazdy K on k u rsow e" to  
n ic  innego , ja k  ty lk o  watka o 'w y ż ­
szy poziom  kadr. (ksz)
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